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W  niedzielę, w Kamienicy, 5-ty mecz piłkarzy

l c v
Łekkoatletki na mistrzostwach Europy w Wiedniu

w iaa z  p . K a n k o v s z k y m  d y k ta to re m  F. I . B . A«

 jfrszen Nien?; -:kiezi) 7wiazKu Piłki Nożnei p. F„ Linneiiiann
przesyła uprzednie, na naszą prośbę następujących kilka słów 
z pkazii meczu Polska — Niemcy.

Z okazji piątego spotkania Drużyn Narodowych Polski i Niemiec przesy- 
Ham taszym polskim kolegom sportowym serdeczne słowa powitania.

Od roku 1933 rozwinęła sie prawdziwa przyjaźń sportowa z naszym pol- 
bhim sąsiadem, oparta o dobre, kołeżeuski. kontakty. Wyrazem jej jest 

fw niei najbliższe spotkanie, nu mórt oczekujemy z radością.
Zaprosiliśmy naszych polskich przyjaciół sportowych do Kamienicy, by 

v>ttm z nimi święcić uroczystość otwarcia nowi / wielkiej areny sportowejj 
ego mtastc. Uczyniliśmy to tym chętniej, że właśnie Saksonię łączy z Pol- 
iq m c  historycznych i kulturalnych więzów.

Tak więc, żywię nadzieję, ie  obecne spotkanie przyczyni się w dalszym 
Stopniu do ugruntowania obustronnych stosunków sportowych i w swym re­
prezentacyjnym charakterze stanie się

Sttnym Środkiem propagandow ym  sportu piłkarskiego.

F LlNNEMANN.

Z ostatniej chw ili

Zmiana ataku Rzeszy!
Ofensywny styl wiedeński przeważa

ia k  się w ostatniej chwili do 
wiadujem y w składzie rep rtzen - 

=■ — JI Niemiec nastąpiły zmiany. 
W  związku z w ykluczeniem  Lehne 
ra w niedzielę z bo .ska, został 
on usunięty również z drużyny 
narodow ej. Zdaje się zresztą, że 
bardziej decydującą była raczej 
słab a form a skrzydłow ego. M iej- 
■ce Lehnera na prawym skrzydle  
zajm ie w iedeńczyk Hahneman, 
obol k t ó r e g o  znajdzie s i ę  Stron  
dalej Gauchel, Schoen i P e s s e i  .

Zmiana składu ataku jest dla  
Niemiec raczej korzystna, gdy 
wziąć pod uwagę jego  spoistość. 
H ahnem sn na prawym skrzydle

Kto strzelił nraniki
R a s s e i n b e r g

ieh n er
Hohmann
S i f f l l n g
Szepan

Conen

Hohmann

1933  
1

1934  
2
1
1
1

1935 
1

1936  
1

r.
Wilimowski
Pazurek

W odarz

będzie raz w reszcie na w łaściw e]
, I znanej soaie dobrze pozycji. 
Pow ołanie Stroha oznacza w zm o­
cnienie elem entu techniki i kom ­
binacji. Stroh uchodził w W ie­
dniu za następcę Sindelara, nie 
osiągnął on wprawdzie dotych­
czas Jego wyżyny, niemniej jed ­
nak jest graczem  poważnej kla> 
sy.

Schoen rozum iał się doskona­
le z Pesserem  w meczu próbnym  
w Berlinie, toteż i z tej strony  
nie grożą przykre niespodzianki.

Dia nas sytuacja zmienia się  
na gorsze o tyle, że defensyw a  
nasza znajdzie się obecnie przed 
znacznie trudniejszymi zadania­
mi taktycznym i. Ataki prow a­
dzone przez Austriaków, pozba­
wione będą szablonu i łatwiej 
zdezorganizow ać m ogą linię de­
fensyw ną. Inna rzecz czy będą 
też dostatecznie skuteczne. Stroh  
umie naturalnie strzelać, czasa ­
mi . est on jednak zbyt powolny 
i m iękki.

W  każydm razie liczyć się na­
leży z groźnymi atakam i z 
Flank, które są obecnie równo­
rzędnie obsadzone.

k o n k u r s u  
z na od

800 złotych
Bilans meczów

z Niemcami
1933 r. Berlin:

N m c y —  Poiska 1:0  (0 :0)
1934 r. W arszaw a:

Ni emcy —  Polska 5:2 (V *)
1935 r. W rocław :

Niemcy —  Polska 1:o (1 *0) 
193S r W arszaw a:

Niemcy —  Polska 1:1 (1 ■■O) 
3 pŁ rozk i, 1 re m is  
stos. b ram ek  3:8.

•
Z Niem cam i grali Ju*« 

W odarz _ 3 razy
Scherfke _ 2 n
Piec I —  2 „
' 'ytko _2 n
W ilim o w sk i —  1 raz  
S z c z e p a n ia k  —  ̂  ”

15-tu  piłkarzy desygnow anych  
na m ecz z Niem cam i pooajem y  
w/g ilości ich startów  w repre­
zentacji Polski (cyfry z prawej 
strony). Od lew ej: W odarz, S zcze­
paniak, Piec I, Dytko, G ałecki, 
W ilim ow ski, Scherfke, Peterek, 
Piontek, Góra, M adejski, Nytz, 
Giemza, Piec II i M rugalla.

GAŁECKI PRZESZKODZIŁ W  OSTAŁOWI
F  celnym oddaniu strzału i Andrzejewski zdąży zlanać pilice

ŁA D N Y W Y N IK  GBURCZYKA
Osze ze pilik Warszawianki ustalił *v niedzielę nie tylko nowy re­
kord oburącz 112,97. lecz mial prawą ręką najlepszy rzut tego­

roczny 62,59.

EKSPEDYCJA LEKKOATLETEK POLSKICH
na misirzostwa Europy w Wiedniu. Od lew ej: trener Cejzik, 

lakowiczówna, Slomczcwska, Cejzikowa, W oynarowska (szef 
■ ksp.), Książkiewiczówrut, Gawrońska, Kaiużowa, Walasiewi­

czówna

K m są Dunuycy
goście tarów

Specjalna \esptmdencja*  
Przeglądu Sportowego 

na str. 3-ej
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P o  r a z  p i a t y  p r z e c i w  N i e m c o m
Analizo składów i szans

W szerokirr kręgu kontaktów, jakie 
: ikarstwo polskie nawiązało w ostat­
niej dwudziestu iatacn, spotkania z 

emcami zajmują specjalną pozycję. 
Złożyły się na to różne względy. A 
między innymi i tą, że piłkarze nasi, 
walcząc z drużyną Rzeszy, reprezen­
tującą wysoki poziom kontynentalny, 
umieli zawsze zdobyć się na wyjątko­
wą bituość i nawet przegrywając nie 
schodzili z boiska skompromitowani, 
lak było też w pamiętnym meczu dnia 

września 1934 r., kiedy na stadionie 
W. P. w Warszawie w obliczu rekor­
dowej liczby widzów padł w cyklu do­
tychczasowych gier wynik dla tas naj­
mniej korzystny! Publiczność opusz­
czała wówczas widownię zemocjono- 
wana walką wielkiego formatu, _w któ­
rej zwyciężył ostatecznie zespół bez­
względnie lepszy, jednak krok tyłku 
dzielił go od porażki.

Tradycja równorzędnych walk na­
wet w sytuacjach pozornie wysoce 
skomplikowanych utrzymała się do ro­
ku 1936. Reprezentacji z Białym Orłem 
w herbie uaało się wówczas doprowa­
dzić wreszcie spotk inie do wyniku nie 
rozstrzygniętego! Ożywił on nadzieje 
sportowej Polski wiarą w dzień, w 
którym narodzi się — Pierwsze zwy­
cięstwo!

cesów. Były wprawdzie i momenty [ tacja nasza natknie się na przeciwnika 
wahania, jednak Drużyna Narodowa | podrażnionego ambicją zadokumento-

W  okresie dwu lat
Nadmiar meczów reprezentacyjnych 

zmusił Niemcy do rozłożenia kontak­
tów z Polską na okres dwu lat. W cza­
sie tym działo się wiele I o niepowo­
dzeniach na Olimpiadzie, Niemcy ud- 
niiśli szereg sukcesów, odzyskali za­
ufanie we własne siły a nawet — zna­
cznie je przecenili! Gdy nastąpiło ze­
spolenie z Austrią zdawało się, że nic 
już nie stanie na przeszKodzie do zdo­
bycia hegemonii na kontynencie. Mi­
strzostwa świata przyniosły ciężkie 
rozczarowanie. Toteż zbliża się chwi­
la, w której wypada ponownie prze­
łamać defetyzm i zdecydowanym zwy 
cięstwem rozpocząć nową erę odbudo 
wy i umocnienia świetności niemiec­
kiego futbolu. P '.eciwnikiem, który 
posłużyć ma za odskocznię jest wła­
śnie — Po'ska!

Losy piłkarstwa polskiego potoczyły 
się nieco odmiennym korytem. Olim­
piada berlińska, aczkolwiek w ostat­
niej chwili wzięła obrót niekorzystny, 
dała pitkarstwu naszemu nowe impul 
sy

szynko odnajdywała równowag' i 
wbrew pesymistom, pewnym krokiem 
Kroczyła do zwycięstw, które umocni­
ły jej pozycję międzynarodową w 
mierze dotychczas nie notowanej,

Rozstawienie w mistrzostwach świa 
ta nie było dla nas korzystne. Prze­
ciwnikiem już w pierwszej rundzie zo­
stała Brazylia, a stawa jej — jak się 
okazało później — bynajmniej nie by­
ła przejaskrawiona. Piłkarze polscy 
musieli wprawdzie ustąpić miejsca 
Wielkim kunśmistrzom z za morza je­
dnak zeszli z pola z rozwiniętym 
sztandarem, po walce, której wynik 
bynajmniej nie uszczuplił ich splen­
doru.

Po punkcie kulminacyjnym, jakim 
był mecz sztrasburski, rozpoczynamy 
nowy okres. O przyszłym jego kierun­
ku, zadecyduje — walka z Niemcami!

Gdyby zapytać
Gdyby wśród Czytelników naszych 

przeprowadzić plebiscyt pod hasłem, 
jak zapatruią się na szanse w Kamie­
nicy, wynik byłby zapewne bardzo 
rozbieżny. Znalazłoby się wielu, Któ- 
rzi opierając się na ostatnich próbach,! 
daliby wyraz poważnym obawom. Nie’ 

1 zabrakłoby jednak i głosów, będących 
żywym oddźwiękiem odruchów serca 
i cichych pragnień, odbiegających zna­
cznie ud suchych analiz teoretyków.

Aczkolwiek zawód z góry rozstrzy­
ga o przynależności raszei do grupy 
trzeźw yclł rachmistrzów, trudno o- 
pizeć się, poświadomerru może, opty­
mizmowi! Pozwala on i każe w ierzyć 
w  dobrą gwiazdę piłkarzy polskich, w 
ich wielka ambicję i zapał, które 
wbrew papierowym przewidywaniom 
sprawiły już nie je^en — miły cud!

!Vbecz w Kamienicy będzie zadaniem 
ciężkim. Jeśli bowiem zawsze ocen ia­
liśmy odpowiednio wysokie zalety pił* 
karzy niemieckich, to tym razem doli­
czyć wyoada wspomniane na wstępie 
momenty. Sprawia one, że Reprezen-

Specjalnym sprawozdawcą 
Przegląda Sportowego z meczu 
Polska —  Niemcy bedzie red. 
Marian Strzelecki; który udaje 

  11Ułłfc ni sie w tym celu z ekspedycją p o ­
pchnęła je na tory pięknych suk-1 arską ao Kamienicy.

Pierwsze 4 spotkania

wania swej klasy i międzynarodowej 
wartości. W tych warunkach musi roz­
winąć się zacięta, nieustępliwa walka 
a zwycięstwo przypadnie zespołowi 
nie tylko lepiej przygotowanemu i o 
bogatszych zasobach umiejętności te­
chnicznych, aie dysponującemu też 
większym hartem psychicznym i — 
dobrymi nerwami.

Co wiemy o wrogu?
Skład reprezentacji Niemiec znamy 

już od tygodnia. Wiemy, że oparto go 
na graczach starej Rzeszy, rezygnując 
z poważniejszych ekope-ymentów. O- 
bawa przed nimi nakazała pozostać 
nawet przy tzw. systemie bezpieczeń­
stwa, mimo że i w Niemczech przesta­
no wierzyć już w jego zbawienną sku­
teczność.'

Na pewne koncesje zdobyto się przy 
ustalaniu linii napadu. Jednak i one 
wynikły zdaje się bardziej z koniecz­
ności, niż przekonania. Z chwilą gdy 
nie moża korzystać z usług starzejące­
go się Szepana, gdy nie bierze się pod 
uwagę Sifflmga, gdy zawiodły na­
dzieje pokładane w Portgenach, Rernd 
tach, Gelleschach, cóż pozostało inne­
go, jak dać raz jeszcze szansę młode­
mu Gauchlowi, wydubyć z zapornme-

tym wypadku 1 napadowi rrzeclwnika 
nie łatwo będzie przerwać nasze linie 
ob-onne, a każde próba wzmożeni? na­
cisku przez podciągnięcie rezerw sta­
nie snę dogodną, okazją dla błyskawicz­
nej kontrakcji Polaków.
Wspomnienia na czasie

Gdy przed trzema laty wybierała 
się drużyna nasza do Wrocławia, jak 
się zdawało, na straconą placówkę, po­
zwoliliśmy sobie rzucić kilka uwag na 
temat metody, którą należałoby wy­
brać. Wywołało to wówczas uszczy­
pliwe uwagi i w rezutacie — zastoso­
wanie, zalecane1 również przez nas, na 
wpót ofensywnej gry da'o nadspodzie­
wany efekt. Zespół, który miał za­
grozić niemal hegemonii Anglii „vgrał 
z Polakami z biedą i trudem 1:0!

Drużyna, jaką w tej chwil: dysponu­
je nasz niedzielny przeciwnik nie po­
winna być silniejsza, niż owa słynna 
wrocławska. Nie wydaje nam się rów­
nież, by 1,1-Jfa Polsk' była dziś gorsza 
od tej z roku 1935! Jeśli mimo to głosi­
my znów hasło forsowania tylko na 
wpół ofensywnej gry, to z jednej 
strony ze względu na kilka niejasnych 
własnych pozycji, a poza tym z uwagi 
na doświadczenia zaczerpriętez zobser 
wacyj gier reprezentacji Niemiec nie 
tylko z Polską. Przekonaliśmy się ba­

nia Schoena, który niegdyś miał być rokrotnie, że Niemcy, stosuiac system 
ostatnim ściegiem kunsztownego re- defensywny, ze znacznie Większym tru- 
prezentacyjnego haftu, powotać reno- dem dają sobie radę z drużynami na-

1 9 3 3  r .  B r a m k i :  R a s a e ln t - e r g  —  m in . p o d w y ż s z y ć  w y n i k  
Se*i i a  p .  O l s s o n  ( S z w e c j a )

do 3 :1  1 zmienić epilog 
walki.

Spotkanie w  następnym reku ( ’ .933) trak­
tują Niemcy przede wszystkim, jako gene­
ralna privOę przed wyprawą do Anglii Są

Jacoh
H arrln je- Krause

Jan es Bender Appel
Lehner Lacbner H o h m a n n  Rawelnberg KoblensM

W o d a r z  P a z u r e u  Nawrot Matvas Urban 
Mysiak K o t l a r c z y k  I Kotlarczyk I I  

Bufatiow Martyna
Afbańsfcl

3 listopada 1933 r. wystąpił D. p. b ,, ofl- 
eJaAą propozycja rozegrania p erwszego me 

cza piłkarskiego Polska —  liemcy. Warunki 
postawione przez PZPN, zostały zaakcewo- 
■wane, a mecz zatwierdzony.

Niemcy Już w ów czas należą do ekstrakl?- 
sy kontynentu 1 chociaż nas zbytnio nie lek­

ceważ- są Jednak pewni wygranej, wystawia, bramka..
Jac nalepszy skład.

Polska również wystawia aw oja najlepszą 
druzvne. Ze strony obrony' 1 norrocy ne spo- " ie m -
dzleuuny sią zawodu. Niestety w  ataku na p *  »yll przygnębieni. N«e w esoło się przed- 
prawdą wartościowym graczem  Jest Jedyni stawiała ich podróż na wy=py Brytv)sk.e. U
Maty aa. naszych piłkarzy obudziła się natomiast na-

Berlin przygotowuje się starannie d o  tego. powrót moc wytrwania 1 odporność psyctu-
Jak sami grrpodarze nazywają, epokow ego czna, której brakow ały od dłuższego czasu,
wydarzeń.a w dniu meczu od god z . 32  w 
pot. nie iwouio .am g -ać w piłkę *"ożną.

u szczytu koniunktury, stajemy w 't e  w o­
bec ciężkiego zadania wysyłając do W rocła­
wia drużynę słaba T rzeba zastąpić Kotlar- 
czyka I 1 Butanowa, którzy są bez form y; 
w ilim ow ski chory, Maityas kontuzjowany, 
Dytko po chorobie.

Już po pierwszych minutach mi -zu we W ro 
oławiu, było  widać, u  atak Polski nie mr- 
neje. Przez 90 m'n trwa. tylLO zaciekła ob- 
-oua, Ponieważ Polacy dobrze kryli przeciw­
ników, a  Niemcy grali szablonowo —  pa-

Po meczu w  obozach przec!yn '" ów pa-

mowanego wiedeńskiego Hahnemanna 
i jego kolegę Pessera?

Atak niemiecki jest w mieszanym 
swy mskładzie niew.adoma. Może na 
twardej, żelbetonowej podbudówce ni­
czym dumny gotyk wystrzeli wspa­
niale ku górze, a może też dla masyw­
nego podkładu ornament okaże się 
zbyt lekki i kruchy!

Czy wreszcie materiał fundamentów 
jest rzeczywiście tak niewzruszenie 
solidny, jak za dawnych dobrych lat?

Jakob, Janes Miinzenberg, Goldbrun- 
uer — wszystko to nazwiska o dźwię­
ku czystej stali. Wiemy jednak, że Jj 
stal ulega wpływom czasu. Pamiętamy 
przecież mecz w parytfkim „Parku 
Książąt", kiedy to pod obuchem szwaj­
carskich uderzeń zaczęła sie nna w y­
ginać i trzeszczeć, a groźny poniucnik- 
Sioper stał sie figurą żatusna! Prawda 
że brakło wówczas u boku starych 
kompanów obrońców. Czy jednak w 
kartotece Janesa i Miinzenberga nie 
znajda się w ostatnich latach żadne 
plamy?

Oceniając szanse przeciwnika nie 
wolno naturalnie liczyć na jego słabe 
chwile. Być może, że stara gwardia 
Niemiec zabłyśnie ponownie swe wie'* 
ką klasą, że zamknie napadowi nasze­
mu drogę do ostatnie) zapory, na któ­
rej straży stać bedzie potężny Jakob.

Pyć może, że atak nasz. iak to b y - , 
waio dawniej, i tym razem nie w y* ' 
krzesa ze siebie tyle sił, by przebić 
ciężko obwarowane wały niemieckle-

stawlonymi również, na uważniejszą 
obronę, niż z przedstawicielami bez­
względnego ataku reprezentującymi 
nawet wyższą od nich klasę.

Nie znaczy to byśmy zalecali beto- 
nową obronę, byśmy widzieć chcieli \ 
Nytza w roli trzeciego beka, a Wili- 
mowskiego pętającego się gdzieś na 
tyłach. System należy stosować do 
swych możliwości, byłoby więc absur­
dem, byśmy dla jakichś sztywnych za­
sad, dobrowolnie pozbawiali się tak 
doskonatet ofensywnej siły. jatca jest 
Wilimowski!" Je iteśmy natomi; >t zwo­
lennikami gry Nytza bliżei własnego 
przedpola, przy równoczesnym cof­
nięciu nieco w tył środkowego napast­
nika, choćby z tego względu, że środ­
kowy Gauchei bęJzie z cała pewnością 
wysuwał się JaleKO do przodu,

Wskazywaliśmy parokrotnie na nie- 
dowcipne automatyczne wyłączanie 
się naszych środkowych napastników 
z gry z chwilą, gdy walcząc z prze­
ciwnikami, hołduiacynii stopuerom, wy 
suwają się daleko do przodu. Gold- 
hruimer będzie bardzo zadowolony je­
śli Peterek czy Scherfke podsunie mu 
si; pod nos i pozwoli się z łatwością 
jzakryć. Jeśli natomiast ćrodko^^ na­
pastnik Polaków cofnie się w tył, po­
mocnikowi niemieckiemu me pozosta­
nie nic innego, iak albo stać nada1 bez­
czynnie poa wiasną bramka, albo też 
pójść za Polakiem i tym samym roz­
luźnić blok obronny.

Są to wprawdzie kalkulacie feoreho
go praedpola. Wierzymy jednak że w  czne, nie należy ich jednak lekcewa-

J r k o h

J a n e s  M iin z e n b e r g  

K u p fe r  G o ld b r u n n e r  K itz in g e r  

H a h n em a .in  S t r o h  G a u ch e i S c h o n P e s s e r

1934 r. Bramki: Lehner —  15 ffi., W ilim ow
# k l —  2 8  m . ,  P a z u r e k    5 5  m . ,  H o h m a n n
TT 7 0  m . t S i f fH n g  —  7 8  m . ,  L e h n e r  —  8 0  m -  
<karny), Szepan —  83 m. Sędzia p. O t e s o n  
(Sziwecja), * r

Buchloh
Jsncs Rusch

Z ie l iń s k i  M i i n z e n b e r g  B e n d e r
L e h n e r  S if fU r y j  H o h m a n n  S z e p a n  F a t h

W o d a r z  W i l i m o w s k i  N a w r o t  P a z u r e k ~ R ł e s n e r  
( C i s z e w s k i )

M y s l a k  K o t l a r c z y k  I K o t l a r c z y k  I I  
B u t a n ó w  M a r t y n a

F t m t o w l c z

*
3 g r u d n i a  n a  S t a d i o n i e  P o c z t o w y m  00 tys. 

w i d z ó w  Jest ś w i a d k i e m  pi s r w s z e e o  o f i c j a l n e ­

g o  s p o t k a n i a  P o ł - k a  —  N i e m c y .  P l r i e g r y -

1930 r 3ramkł: Hohmann —  -9 tnin., W o­
d a r z  —  70 m  o ę d z i  t E k l o e ł f  (Szw ecja ).

Buc hi oh 
Janes M u n z e n b e r g

y  rhl Rodziński K i t z i n g e r
Elb era Gauchei Hol mann Enler Gunther

W odurz God Scherfke Matya„ ‘ lec I
Dytko Wasiewicz stotlarcrrk II 

Martyna Szczepaniak
Albański

Ostatni m ecz z Niemcami odbył się w  1936 
r. po ilintpiadzie. Niemcy przegrał, .am z 
Norwegia 0 :2 , a  byli przecież Jednym z  fa­
w orytów . Polska po zajęcia czwartego mlej- 
Bca w  turnieju przegrywa z Jugosław., 3 :9 . 
U obu państw Istnieje w ięc chęć rehafeill- 

! tacjli za  wszelka cenę.
wamy nieszczęśliwie w  ostatniej minucie 0 :1 . ! w  reprezentacji naszych przedw alków  bra-
N i e m c y  s ą  z d u m ie n i  p o z i o m e m  n a s z e g o  p i ł ­

k a r s t w a .  Z w y c i ę s t w o  p r z y s z ł o  ton p r z e c i e ż  

n i e s ł y c h a n i e  t r u d n o .  C a ł a  p r a s a  n i e m i e c k a  

u z n a je ,  „ P o l a c y  u m i e ją  g r a ć M. .  Z g u b i ł a  

n a s  k a r d y n a l n a  w a d a  n a p a s t n i k ó w  —  b r a k  

s t r z a ł u .

1 9 3 5  r .  B r a m k i :  C o n e n  —  3 5  m i n .  S ę d z i a  
p .  O ls s o n  ( S z w e c j a )

J a k o b
H a r r ln g e r  O r a m l i c h  t l

O r a m l i c h  I G o l d b r u n n e r  K i t z i n g e r  
L e h n e r  L e n z  C o n e n  S l f f l i n g  F a t h

K is ie l iń s k i  A r t u r  S c h e r f k e  G i e m z a  P i e c  I 
D y t k o  W a s i e w i c z  K o t l a r c z y k  II  

D o n i e c  M a r t y n a
A lb a ń s k i  

•
H o r o s k o p y  p r z e d  m e c z e m  w  1 9 3 4  r .  n.e s ą  

dLa n a s  z n ó w  p o m y ś l n e .  N a  d w a  t y g o d n i e  

p r z e d  s p o t k a n ie m  z  N i e m c a m i ,  p r z e g r y w a m y  

z  J u g o s ł a w i ą  1 : 4 .  N i e m c y  p r z y s ł a l i  n a j s i l ­

n i e j s z y  zespół. U  n a s  z a ,b r a k ło  M a t y a s a .

W  m e c z u  p r z e g r a n y m  2 : 5  w  W a r s z a w i e  

z a w i o d ł a  u  P o l a k ó w  k o n d y c j a  { n e r w y . .  P r o ­

w a d z i l i ś m y  d o  7 0  m in .  2 : 1 .  J e d e n  s t r z a ł  C i­

s z e w s k i e g o  ( z u p e ł n i e  p e w n a  p o z y c j a )  m ó g ł ' ^ *

kuje Urbana, Szepana i Oelescha, ale Ich m . 
stępcy »ą  równorzędni. U nas -  Oałeckl cho­
ry, Martyna p o  Cbió">We, a  Petereł be*
tormy.

Niemcy byli cieniom dawne | Wielkości, nie­

stety okazją wygran‘ 8 *  -■I™1 m ec*u’ TO“ 
stała stracona przez lndolen .je  strzałową na­
padu. Atak był najsłabszą częścią arużyny. 
Tylko W odarz błysnął wspaniałą formą* 

Polacy "lepotrzełTi.e Frzyjęlit narzuconą 
przez Niemców grę górą. Kondycyjnie nato­
miast wytrzymaliśmy mecz lepiej.

S ę d z ia  p . W ii t te r ic b  (S z w a jc a r ia ) .

W o d a r z  W il im o w s k i  P e te r e k  P io n te k  P ie c  I
S c h e r fk e

D v t k o  I N y tz  G ó r a

G a łe c k i  ' S z c z e p a n ia k

M a d e is k i

żyć, gdyż opierają się tiŁ licznych ob­
serwacjach i doświadczeniach. Trudno 
naturalnie na papierze dyrygować cią­
gami, można jednak wytyczyć pewne 
ogólne dyrektywy, a celowe wykorzy­
stanie ich zależeć będzie od dowcipu 
i klasy graczy.

PolsKa armada
Kapitan PZPN p. Katuża otrzymaw­

szy w poniedziałek reiacje z rożnych 
placów bojów, poaał PZPN-owi listę 
złożoną z następujących 15 nazwisk:

Biamkarze: Madejski, Mrugalla, o- 
brońcy: Szczepaniak, Gałecki, Giemza; 
pomocnicy: Góra, Nytz, Dytko, Piec 
II; napastnicy: Piec 1, Piontek, Scherf­
ke, Wilimowski .Wodarz i Peterek.

Wieczorem w wiadomościach agen­
cyjnych z Krakowa oraz w wywiadzie 
radiowym drużyna byia już wyraźniej 
skrystalizowana, gdyż w ataku miej­
sce Scnerfkego zajaf Peterek. Nie wie­
my, w jakim stopniu informacje te 
przesadziły decyzje p. Kałuży.

Zestawienie trójki obronej w wy­
próbowanej konstelacji nie nasuwa ża­
dnej wątpliwości. Pewny jest również 
udział Góry i Dvtki Pożycia Nytza 
byłaby może zachwiana, gdyby istnia- 
ta gwarancja, że Piec II odbywający 
^użbęjKujskową będzie w oetnej kon­
dycji Ponieważ nie da się tego przewi 
dzieć, więc też Uczymy z całą pewno­
ścią na ud7iai nolonisty.
Najtrudniejszy problem

W ataku pozornie wszystko jest ja­
sne aż do pozycji... kierownika ataku.

Dylemat przed jakim znalazł sie ka­
pitan sportowy nie był łatwy, z :hwilą 
gdy nie widać pewnego kandydata. 
Osoba Wostala odpadła w momencie, 
gdy okazało się, że noga nie jest w po­
rządku, a mecz niedzielny doprowa­
dził ją do jeszcze gorszego stanu. Zda­
wało sie. że eliminacja Wostala auto­
matycznie wysuwa na piać Scherfke- 
go. Tymczasem nieoczekiwanie zamie 
niła go postać Peterka. ;

Niejednokrotnie już byliśmy zmusze­
ni na tym miejsca występować prze­
ciw wyborowi Peterka. Nie znaczy to 
jednak, byśmy po wszystkie czasy z 
góry przesądzali sprawę!

Torównanie
Obecnie, gdy ponownie zastanawia­

n o  się nad napastnikiem Ruchu, nasu­
wają się też różne wspomnienia. Oka­
zuje się, żf os^tni jego dobry występ 
w reprezentacji przypada na okres 
Igrzysk Olimpijskich, w Których dru 
żyna nasza spisywała się mdspodzie 
wanie dobrze. Przed tym widzieliśmy 
Psterka w mecz j pizeciw Jugosławii 
w  Katowicach. Nie w y p a d f  k o r z y s t n ie ,
gdyż wstawiono go między Artura i 
Matyasa, więc graczy zupełnie odmień 
nego typu. Wyśmienicie spisał się nato 
miast w reprezentacji rezerwowej 
przeciw Łotwie w Rydze. Ostatnia 
próba w meczu z Hunga.ia wypadła 
niepomyślnie.

Jak ma się sprawa z Scherfkem? 
Okres jego świetności reprezentacyj­
nej przypada również na Berlin. W ub. 
roku przeciw Szwecji nie zachwycił 
i musiał ustąpić miejsca naipierw Ma- 
tyasowi a później Wostalowi Powró­
cił do reprezentacji dopiero w bież. ro­
ku w maju przeciw Irlandii. Mimo wy­
sokiego zwycięstwa gra kierownika 
-apadu była wówczas bez wyrazu 
Podobnie jak w meczu z Brazylia. Z 
Mungarią daleko było do doskonałości, 
a w ub. tygodniu w meczu treningo­
wym z PWATT wprost źle.

W meczu ligowym z Wisłą byt

Scherfke doskonały, również Peterek 
wypadł Przeciw Warszawiance do- 
t 'ze W rtzuitacie więc porównując 
karierę dwu tych piłkarzy dochodzimy 
do wniosku, że szaie są niemal równe.

Scherfke ,esi graczem o bardziej de­
likatnej technice, Peterek ma za to 
przewagę bojowości Scherkego stać 
n misterniejsze zagrania, Peterek jest 
jednak nieco szybszy. Scherfke może 
wyrobić pozycję do strzału,, Peierek 
umie huknąć tak, że trzesa się bramki 
W bezpośrednim starciu wiece) zaufa­
nia mamy do Peterka.

Jak widać sprawa nie łatwa, l Obaj 
nie są ideałami, obaj mają niemi1 rów­
noważące się zalety i wady. Wybór 
jest więc kwestią chwilowet intuicji i 
wzgiędów na ogólną sytuacje.

PrzeciwNierrcom pierwszeństwo da 
libyśmy jednak graczowi Ruchu. W 
Kamienicy potrzeba będziu graczy bo­
jowych a pod tym względem kwalifi­
kacje jego są stanowczo większe.

Ktokolwiek desygnowany zostanie 
na kierownika ataku, powinien pamię­
tać o cofaniu się w tył fwyc:aganiu 
Go’dbrunnera) skąd łatwiej mu będzie
0 celny ostry strzał, jako też o częste 
zat i dmame .skrzydeł.

Nie na tym koniec
Na kierowniku napadu nie wyczei* 

pują się kłopoty p, Kałuży. Piontek nie 
iest niestety takim „pewniakiem" jak 
dawniej. Może on znów zagrać znako­
micie a może też zawieźć. Jeśli Pion­
tek będzie w kondycji, to nie wątpimy 
w jego praerwitość i oaarność. Na 
meczu z PWATT widzieliśmy iuż prze 
btyski, przypominające dobre chwile.

mrzej m~ się sprawa ze sk-zydic- 
wym. Piec I nje przekonał nas. jakoby 
zasługiwał obecnie na Koszulkę repre­
zentacyjną. Nie należał niedv do w y­
bitnych mistrzów piłki. Obecnie suro­
wizna jego iest zastraszająca. Jak nie 
umiał, tak i nadal nie umie strzelać, 
każdy strza! to gra na loterii, raz piłka 
idzie w kierunku bramki- to znów 
gdzieś w tył ta własną pomocf Piec 
nie tylko ciężko startuje ale biega też 
tak długimi susami, żs o panowaniu 
nad piłką nie może być mowy.

Najlepsze jego czasy przypadali na 
Igrzyska w Berlinie, wówczas jednak 
wielką zasiugę miał w tym Scherike, 
który grając na łączniku, doskon?'e ob­
sługiwał swego skrzydłowego. Piontek 
jest mnieł precyzyjny a Piec samodziei 
nie rie daje sobie rady. Jedyna nadzie 
ja więc, że otrzymywać bedzie dobre 
piłk< wprost ze środka.

Silną pozycją jest lewa strona na­
padu. Wiedza o tym Niei.tcv i będą ją 
n a p ew u o  d o b rze  pilnować, tym lepsze 
szanse miaiaby w tym wypatku p r a ­
wa para. -*

Gdy chodzi o pomoc to o Nyłzu już 
wsipommeliśmy. Przed ciężkim Zada­
niem znajdzie się Góra, przeciw któ­
remu operować bedzie kombinacja 
Pesser — Schoen. Pesser jest szcze­
gólnie niebezpieczny a przy tym gra nie 
czysto. Mamy nadzieję, że Góra nie da 
się sprowokować. Obrony nasza grać 
będzie zapewne ze zwykła zaciętości?
1 rozwagą, pamiętając o kryciu środ­
kowego napastnika. JWadejskiego nale­
żałoby przestrzec zarówno przed 
strzelającym z kąta p esserem jak 1 
bombardującym z daleka Schoenem.

Mecz w Kamien!cy nie Dedzie łatwy, 
wierzymy jednak w dziel,noś* naszej 
jedenastki, która już mejednokritnie 
dowiodła, że siły • jej rosną w miarę 
zadań.

X. S

Nasi rywale z Kamienicy

Jugosłowianie w złym nastroju
Korespondencja własna Przeglądu Sportow ego

SKŁAD ŁOTJtSZÓW PRZECIW 
POLSCE

RYGA, 13.9. — Łotysze nie ustalili 
wprawdzie dotychczas oficjalnego 
składu przeciw Polsce, jednak na pod­
stawie ostatnich gier przypuszczać na­
leży, że powołani zostaną prawie na 
pewno następuiący zawodnicy: Be

Belgrad, we wrześniu.
Nastroje v mgosłowłańskich kotach 

piłkarskich dalekie są od optymizmu. 
Kryzys jest aż rsadto wyraźny. Okazu­
je Się »  każdej niedzieli w meczach 
ligowych x iię mniejszym stopniu, niż 
w scołkaniach międzynarodowych, w 
których forma pil arzy pozostawia 
wiele do życzeń i. Równorzędne wal­
ki w mistrzostwach nikogo nie łudzą. 
Przyczyna ich, to nie poprawa słab­
szych lecz — wyrównanie w dół!

Z d.użyna reprezentacyjns nie dzie­
le się lepieb Po poiażce w Warszawie 
Przy-sziy niepowodenia w Ge>iewi» 
Bi ukseli, Z£ .jrzebhi a ostatmo i w Bel­
grad zię. Jugosłowianie umiet zawsze 
grać z Czechosłowacją, toteż tym 
więkaze było rozczarowanie, gdy w
Zagrzebm przegrali z nią gładko 1:3! 
Pocieszano się nadzieją, że nauki z Za 
grzebią przyczynią się do poprawienia 
sytuacji w meczu z Rumunią w Bel­
gradzie. ! znów zawód'

'W Belgradzie Rumuni nigdy jeszcze 
nie wygrali, tym razem uzyskali remis 

j 1 :1, a w  rzeczywistości należało im
się zwycięstwo, g sędzia Bauwens 
nie uznał regularnie zdobytej bramk1. 
Kryzys przybrał bardzo ostre to ruty 
na Jwa dni P 'zed mecem, gdy '„atytm 
związkowy P- Popowe definitywnie 
zrezygnował.

Są dwie zasadnicze przyczyny obec 
nej dek idencji. Stara gwardia wyco­
fała się. N;e gra Marianovic. Tirnamc. 
Vujadinovic, odeszli Sokulic, Geyer, 

W  mleisce ich przyszlibris, Lauks, Laumanis, Magers, Peter- 
sons, Lindmanis (Pakalns). Raisters,1 Valjurevic.
Vanags, Kruptcas (ewent. Kaneps lttb młodzi,, których zarozumiałość jest 
Rositis), V< stermanis, Bordusko (Gar- większa od faktycznych umiejętność:.

Drugim powodem jest przejście z fał

szowanego amatorstwa do jawnego 
zawodowstwa. Dokonało się v nie­
zdrowych warunkach. Z chwilą gdy 
gracze zaczęli pobierać stałe aens;e 
przestali się wysilać, niepoważnie tra.k 
tują zaprawę. Klub} są bezsilne, gdyż 
nic mogą zastąpić ich odpowiednim 
i ary okiem i tak wytwarza się błędne 
koło, wymagające jakiejś radykalnej 
decyzji.

Skład drużyny przeciw Polsce okry 
ty jest jeszcze tajemnica, Z Rumunia 
grali: Glasei (Gr; ajansikii); Zagonie
(S!avia—be-ajevo), Matosic (Hauluk): 
Keckes ( Jec"stvo), Jazhinsek, Koko- 
tovic (Grad); Sipos, Leśnik, Antol- 
kovic (Grad) Petrovic (Jugoslavia), 
Zecevic (BSK).

W sKiadzie tym jesl dużo nazwisk 
nie zn nech eolskiej opinii sportowej. 
Z całej tej dirużynj na wysokości za­
dania stanęło tylko tri. obronne. Za- 
gorac powołany został zresztą w o- 
statniej chwili z powodu choroby Hu- 
gla, co nie znaczy, by w pirysztości 
zrezygnowano już z tego doskonałego 
obrońcy.

Nie ulega wątpliwuści. że przeciw 
Polsce wystąpi trójika Glaser (znów 
w doskonałej formie), Zagcrac lub 
Hugel i Matusie. Co dalej, Bo^ raczy 
wiedzieć! W  pomoc}’ zabraknie łosko- 
nalego Lechnera. który choruje. Jaz- 
htnsek nie jest klasą i miejsce jego 
sannie :hyt Jasbec. Pewny jest u- 
dział Koktovica, a w ataku Siposa. Ob­
sada innych miejsc w napadzie zupeł­
nie otwarta. Pewne jest chyba i to, że 
nie bedzie w składzie fatalnie grające 
go Zeeevica.

P. Zl

Jakob Hans — 30 lat — 35 razy w 
reprezentacji Niemiec. Na wiosnę tego 
roku dotknęło go nieszczęście. Utracił 
jedno ze swych ukochanych dzieci. Po 
dłuższej przerwie Jakob znowu staje 

i w niemieckiej bramce. W zeszłym rutn 
| w dziewięciu meczach puścił tylke 
! jedną bramkę! Z Polską grał 2 iazy 
i nie dał sobie strzelić żadnego go.a. 
Grał w reprezentacji Euronv Zachod­
niej w r. 1937 w Amstei damie.

Janes Paul — 26 lat — 36 razy w 
reprezentacji. Zaczął kariere piłkar­
ską jako prawy pomocnik (na tej po­
zycji grał z Polską w 1933 r.)- Należ; 
od dłuższego czasu do nadepszych 
obrońców Europy. Jest kandydatem 
do reprezentacji kontynent:’ na mecz 
z Anglią. Z Polska raj 3 razy.

Miinzenberg Reinhold — 29 lat — 
39 razy w reprezentacji. Szczytem ie_ 
go kariery był mecz w Londynie ^45 *”• 
Anglia — Niemcy 3:0. PlZeciwko Po­
lakom grał 2 razy (w 1934 r. na środ­
ku pomocy)-

Kupfei Andreas — 25 lat — 141 razy 
w reprezentacji. W zeszłym roku zdo­
był w niej stałe mieiscf Jest trochę 
słabszy nd Kizingera i trócne wolniej­
szy. Z Polską nie g,af .eszcze.

Goldbrunner Ludwik — 30 lat — 32 
razy w reprezentacji. Należy wraz z 
Jakobem . Munzenbergem do „starej 
gwaraii aefensywly . Im trzem ma nie­
miecka pi.ka nożna wiele do zawdzię­
czenia. urał w reprezentacji Europy 
Zachodniej. Pizeciw Polsce walczy! 
tylko w 1935 r.

Kitzinger Albin — 26 lat — 19 razy 
w reprezentacji. Operacja kolana zmu- 
si.a go do przerwy w jesieni 1937 r. 
Po wyleczeniu nogi grał w tyrr ;oku 
przeciw Anglii i przeciw Szwajcarii na 
pierwszym meczu w Paryżu, tam Kon­
tuzja się częściowo odnowiła. Obec­
nie „Kitz“ staje zdrowy do meczu z 
Polska. Odznacza się duża zacGtc 
ścią. Grał z nami 2 razy, był również 
w reprezentacji Europy Zach.

Stroh Józef — 24 lata — grał 11 
razy w repr dawnej Austrii i raz, 
orzeciwko Szwajcarii (2:4) w barwach 

f Rzeszy. Urodzony gracz kom birar’ 1- 
I ny, peien inicjatywy, słynny z dokład­

nych podań i m istrzow ski tecnnicz- 
nie strzałów. Ulubiona i®g0 pozycją 
jest ś.odek napadu, ale, na łączniku 
jest również groińym przeciwnikiem.

Schón Hellmuth — 23 lata — tylko 
raz grał w repre: entacji. Już od dwu 
tat m,ał k° dr Nerz na uwadze, nie­
stety częste kontuzje uniemożliwiają 
mu długo start ŵ  najlepszej jedenastce 
Niemiec. Debiutuje dopiero na meczu 
zi Szwecją w listopadzie zesziego ro­
ku, Podczas meczu odnawia mu się 
stara kontuzja kolana. Strzela 2 bram­
ki i idzie z meczu na siół operacyjny. 
Pauzuje z konieczności dziewięć mie­
sięcy i mecz z Polską iest jegc no­
wym debiutem. >

Gauchei Józe' — 22 lata — 7 razy 
w reorezentacji. Staje na począiKu 
.„go roku na czele niemieckiego ataku 
Na meczu z Anglią grał dobrze sku­
tecznie, w pierwszym meczu ze Szwaj­
carią na mistrz, świata przechodził 
pewien spadeki formy. Ustępuję też 
miejsca w d ugim meczu — Hahnemaii- 
nowi. Ostatnio jednak okazał znowu 
powrot do formy. Z Polska grał w 
ostatnim meczu, jako prawy łącznik.

Hahnemann Wilhelm — 24 lata — 
w barwach Austrii był 11 razy repre­
zentantem, w barwach Niemiec 2 iazy. 
Jako prawoskrzydłowy bvt ozdoba re­
prezentacji Austrii, rozporządzając or 
strym, niespodziewanym strzałem. N a. 
lewvm łączniku grał w reorezentacii 
Niemiec pierwszy mecz ze Szwajcarią 
w Paryżu. W drugim meczu prowadzi 
atak, a następnie staje na r ra w y 1 
skrzydle. Najchętniej gra iednak ” 1 
łączniku. Grał z PolsKą w repr. za­
wodowej Austrii w 1935 r. Nasza wy. 
prawa do Wiednia zakończyła się 
wówczas porażką 2:5, a Hahnemann 
strzelił dwie bramki- [

Pesser Johann — 27 lat — 9 rrzy 
był reprezentantem Austrii — 2 razy 
Niemiec. Robi na pierwszy rzut oka 
wrażenie sztywnego. Jest to iednak za­
dziwiająco zwrotny_ ' i dobry u mer- 
Posiada ulubione tricki co czyn- ;ego 
grę interesującą. Gral przeciwko P o - 
sce w tym samym meczu co Hahne­
mann w Wiedniu.
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Dania -  Pc Iska w  kolarstwie
Trzy występy sprinterów kopenhaskich w łodzi

Międzypaństwowy mecz kolarski 
Polska—Dania, o charakterze nieofi- 
c ainym, dochodzi dc skutku w nad­
chodzącą niedzielę w Łodzi. Zawdzię­
czając sympatii b pięciokrotnego mi- 
str i świata, dyrektor toru „Ordrup“ 
w Kopenhadze Thorvalda Ellegarda do 
Folsid i jego przyjaźni z b. prezesem 
ŁOZK P. Arturem Thielem, zapowie- 
dz!ana już od dwóch lat Wizyta zna­
komitych kolarzy duńskich dochodzi 
wreszcie do sKUticu. Duńczycy startu­
ją w Łodzi trzykrotnie, w niedzielę 
18 b. m., dalej, w czwartek 22 b. m. 
i znów w niedz'elę 25 b. m.

Czwórce gości, o których pisze nasz 
korespondent poniżej, przeciwstawia­
my całą drużynę narodową, a więc mi- 
strsa i wicemistrza Polski Kupczaka 
i kdrzejewskiego, którzy poznali się 
- Duńczj kami już w Amsterdamie, da­
lej Osmólskiego i Świątkowskiego, o- 
raz Oleckiego i Popończyka.

Na program niedzielnej imprezy 
składają się przede wszystkim konku­
rencje sprinterowskie, dalej wyścigi 
półdystansowe i biegi dla młodzików.

Projektowany jednocześnie start ko­
larzy niemieckich, został odwołany.

Kopenhaga, we wrześniu
Można tylko przyklasnąć inicjaty­

wie sprowadzenia kolarzy duńskich 
Ido Polski. Dania, bowiem należy do 
państw które, jak Francja, Belgia czy 
Holandia, przodują w sporcie kolar­
skim. Rower jest w Danii jakby naro­
dowym sprzętem lokomocji i jeżeli po­
wiemy. że na 850.000 mieszkańców 
Kopenhagi, 450.000 jeździ na rowerach, 
zrozumiałym bedzie niezwykłe zainte­
resowanie Duńczyków sportem kolar­
skim.

Najlepszych kolarz;, zrzesza D. B. C. 
(Dansk Bicycle Club), który jest człon­
kiem l T C. I. Klub ten jest samowy­
starczalny i zorganizowany na zasa­
dach handlowych, lecz cały zysk idzie 
na rozwój sportu kolarskiego oraz... 
na pokrycie deficytu, który, mimo wiel 
kiej frekwencji przynoszą biegi na kry­
tym torze w zimie w hali Forum. 
D. B. C. posiada jeden z najlepszych 
w  Europie torów betonowych, który 
znajduje się w Ordrup pod Kopenha­
gą. Na torze tym już siedem razy od­
były się mistrzostwa świata, ostatnio 
w r. 1937.

W  letnim *ezonie odbywają się w 
Ordi up zawody co najmniej dwa razy 
tygodniowo. Sprowadzani są tam naj­
lepsi kolarze, świata. Lecz mimo tych 
'odatnicb momentów, popełnia D.B. C. 
jednak jeden kardynalny błąd, a mia­
nowicie ten, że rzadko daje okazję 
swym pupilom startować za granicą. 
I to się właśnie zemściło w Amsterda­
mie, gdzie Duńczycy nie odegrali pra­
wie żadnej roli i najlepszy z nich Hans 
Obr. Nielsen odpadł w ćwierć-fina- 
lach Nie odpowiada to zupełnie jego 
możliwościom, gdyż niejednokrotnie 

"ygiywal z takim chociażby Oomsem, 
Który . Jak wiadomo, "Piął „płatne 
jme.,sce“  na mistrzostwach.

Wszyscy kolarze zrzeszeni w 
D. B. C. posiadają kolejne numery, któ­
re mniej więcej rnlpowiadają ich umie­
jętnościom. Do Polski przyjeżdżają 
więc następujące „numery“ .

Nr 1. Hans Chr. Nielsen. Jest on naj­

lepszym sprinterem Danii. Właściwie mer 5. W barwach D. B. C. startuje 
jest on klasą dla siebie, ponieważ nie od 3 lat. Jest bardzo ambitnym ża­
rna on obecnie konkurentów wśród r o - ; wodnikiem i odznacza się długim 
aaków. Mistrzem Danii jest on od j szpurtem.
dwócli lat i jeżeli nie porzuci szere- j Bruno Eriksen jest Nr 6-tym. Rów- 
gów amatorskich, nie prędko ten ty- i meż i on jest od 3 lat człorbiem 
tuł odstąpi. Ma lat 26 i jest cieślą , D. B. C. Podobno jak i inni, jego kole-
z zawodu. Bardzo silny fizycznie i wy­
trzymały, wobec czego uczestniczy 
również i w biegach amerykańskich 
parami, w których też zawsze przodu­
je. W jednym z przedbiegów na mi­
strzostwach w Amsterdamie wyelimi­
nował Jędrzejewskiego. Czy Jędrze­
jewski mu się teraz zrewanżuje?

Carl Johann Gene nosi kolejny nu-

Senisacfe
m istrzostw

A m e r y k i
Na mistrzostwach tenisowych Ame­

ryki w niedzielę grała w trzecLj run- j 
dzie Jędrzejowska, bijąc Amerykankę ‘ 
Stanton 6:2, 6:1.

W  poniedziałek padły pierwsze sen­
sacje 3undy, która pobiła iuż Austra­
lijkę Wynne i wygrała z Australijką 
Hopman 6:4, 6:1; Mathieu pobiła Ame­
rykankę Wheeler, która grała w lecie 
w Europie 6:4, 6:1. Jacobs przegrała 
za to z Angielką Luinb 5:7, 2:6. Lumb 
pobiła Jędrzejowską w Hamburgu 
i jest najzdolniejszą tenisistką angiel­
ska młodej generacji.

W  singlu panów sensacją byta po­
rażka reprezentanta Ameryki Bobby 
Riggsa z Gil Huntem. . bratem trzeciej 
rakietJ Ameryki — Joe hunta, który 
pobił Petrę 4:6, 6:4, 4:6, 7:9 Riggs 
przegrał 6:2, 0:6, 9:7, 0 :6, 6:4. Brom­
wich łatwo pobił Pantera Pajkowskie- 
go 6:2, 6:3, 6:2, a Mako wyeliminował 
nieoczekiwanie Punceca 6:2, 6:4, 9.7. 
Cramm popełnił sam obójstw o?

W  prasie francuskiej rozeszły się 
pogłoski, że von Cramm popełni1 sa­
mobójstwo. Nuesslein, który bawił 
w Paryżu na mistrzostwach Francji 
(pobił w finale Tjłdena 6:1, 6:2, 6:1), 
stwierdził, że istotnie nie miał od 
swego przyjaciela bardzo dawno wia­
domości, choć przedtem otrzymywał 
je dość często.

Nieposłuszni Niemcy
Tenisiści niemieccy odwołań tele­

graficznie z Ameryk: nie posłuchali
rozkazu i nie siedli na statek razem 
z kapitanem sportowym Uhlem, który 
samotnie przyjechał do Berlina. Ocze­
kują oni w Ameryce pozwolenia na 
starty w Kalifornii.

PoKacy tenisowe w Chełmku
W  Chełmku bawili w niedzielę czo­

łowi tenisiści polscy rozgrywając ca­
ły szereg meczów pokazowych. Jak 
przystało na ekshibicie chodziło ra­
czej o pokaz ładnej gry niż o walkę. 
Toteż, wyniki spotkań nie są miarodaj­
ne. Mimo to zaobserwowaliśmy do­
skonałą formę Tłoczyńskiego, który 
pob.ł ^ebdę 6:4, 6:3. W  aublu Baczyń­
ski, Spycnała pobiH parę Hebda, Bra­
tek 8:6, 6:2, 8:6. W  mixcie Tłoczyński, 
Bemówna wygrali z parą Hebda, Baue- 
rowa 6:2, 6.2; wreszcie Spychała po­
bił Bratka 6:2, 6:2.

dzy, stoi on w cieniu Nielsena, lecz 
jego numer kolejny wskazuje na to, że 
należy on do czołówki.

No i wreszcie Leo Andersen, który 
nosi kolejny numer 8. Jest to kolarz 
jeszcze młody. Dp D .B  C. należy do­
piero drugi rok, ale stale się rozw a. 
Rokuje on dobre nadzieje, lecz na ra­
zie nie dorównuje jeszcze klasą Gene 
lub Eriksenowi, nie mówiąc już o Niel­
senie. W biegach handikapowych na 
dwa okrążenia (720 metrów) otrzymu­
je on od Eriksena i Gene 10 metrów 
for.

W  związku z wyjazdem cyklistów 
duńskich do Polski ukazała sie w tu­
tejszej prasie sportowej bardzo po­
chlebna wzmianka o Kupczaku. _ Nad­
mienia się, iż mimo, że na mistrzo­
stwach w Amsterdamie nie odegrał on 
większej roli, zdradza on jednak wiel­
ki talent sprinterski i w przyszłości 
nieraz da o sobie słyszeć.

Duńczycy wyjeżdżają z Konenhagi 
we czwartek 15-go b. m. pod kierow­
nictwem trenera Henry Brask Ander­
sena.

Teraz. kieTdy kontakt pomiędzy ko­
larstwem Polski i Danii został nawią­
zany, możemy mieć nadzieję, że w 
przyszłym sezonie ujrzymy stan Po­
laków na torze w Ordrup. Vik.

NIELSEN
as atutowy gości duńskich, któ­

rzy startują w Łodzi

MISTRZOSTW A KOLARSKIE ODW Ol ANE 
W yścig kolarski na torze o m istrzostwo 

PoekS na dystansie 50 km został iw Krakion. e 
z powodu deszczu przełożony na poniedzia­
łek. Róiwuiez w ;y«r dn iu wyścig nie został 
rozegrany. W południ, zajczą. pajda, deszcz, 
którj uniemożliwił odbycie zaw odów . Za­
m ąć KOZK postanlowft zaw ody odw blać f 
w  najbliższym czasie zasramowi s ić  nad n o ­
wym term',nem. (rg )

WYŚCIG KOLARSKI DOOKOŁA WIELKO­
POLSKI o  nagrodę „Siedem  gr.is,zy“  na tra 
sie 250 km w j gra* Kluj (KPW ) w czasie 9 
fo d z . 11:27, 2) Kom ot >' ki (K PA ') 9  g . 
11:27, 3 ) Bieńko (Orkan W -w a ), 4 ) Janko- 
wiak (S tom il), 5 ) . Szostak (Orkan W -v a ).

PRZED MECZEM GARBARNIA  — ŚLĄSK 2:1
kapitanowie drużyn, Wilczkiewicz i Cebula asystują sędziemu 

Trychalskiemu przy losowaniu

BOKSEńSKA P O G A W Ę D K A

O wszystkich ektu?!foch
t dyktatorem F*I*1LA*9 Arturem Ks2ikovs3cym

POGOŃ STRZELA BRAMKĘ POLONII
idczas przegranego 1:3 meczu we Lwowie. Wolanin mija 

Szczepaniaka. Na prawo Jedynak

B u d a p e s z t  9  w r z e ś n i a .

B y ć  w  B u d a p e s z c i e  i  n  e  o d w i e d z i ć  p .  K a n  
p c o w s k y e g o ,  b y ł  oto y  p o g w a ł c e n i e m  z a s a d

d z i e n n i k a r s k i c h ,  w  j a k i c h  m n i e  r e d a k c j a  w y  

c h o w y w a ł a .  W s t ę p u j ę  w i ę c  w  s k r o m n e  p r o ­

g i  w s z e c h w ł a d n e g o  s e k r e t a r z a  F . I .  B »  A .

M ó w i m y  n a j p i e r w  o  r z e c z a c h  o b o j ę t n y c h :

Ze św ista
św ietn a  form a G abory‘ego

Turniej w Lido' wygrał Gabory, bi­
jąc w finale swego rodaka Szigeti w 
miażdżącym stosunku 6:1, 6:1, 6:1.

Kepel nie pojechał
KeDel nic po.iechał do Paryża na 

puchar wioślarski Paryża, gdyż nie ma 
pieniędzy. Zdaie się, że wyjazd jego 
na puchar Sekwany (18 wrześn.a) 
z tego samego powodu też nie dojdzie 
co skutku. Zawód sprawiony, przez 
Kepla wywołał w prasie paryskiej nie­
przyjemne komentarze.

ZAPAŚNICY POLSCY POKONALI 
GDAŃSK

Drużyna polskich zapaśników, prze­
bywająca na obozie w Wieżycy 
(Szwajcaria kaszubska) rozegraia 
wczoraj mecz z reprezentacją Gdań­
ska, bijąc ją 6:1.

>
' \........

o  kłopotach spon u  w ęg ‘v-rskIego, o przyrze­
czonej hali, o szansach naszych lekkoatle­
tów  w  meczu budapesziensKiim, wreszcie o 
boksie:

—  Mamy teraz w  F. I. B. A. dużo rob o ­
ty. W yaajem y przepisy uzgodnione 1 uchwa­
lone na ostatnim Kongresie w  BerUnie.

W  1'stopadzie będz.-jn.y bezjplajtne zamie­
niać stare przepisy na now e.

Przepisy regulują cały szereg spraw :
Ustalone będą normy odszkodow ań dla 

zawodników. Podstów ą był wyipaidefc. w ro­
ku ubiegłym w  Bcrttóie z  Francuzami: Fritz. 
Dcsipaiuz i M ichelot. M d i  on'i wymagania 
większe niż zaw odnicy i c o  dziwniejsze —  
otrzymali c o  chcieli.

W  związku z powyższym  w ejdzie iw życie 
prz-c(p 's, że wszystkie miięoizynorouuwe per­
traktacje muszą być prow adzone za pośred­
nictwem związków państwowych i one będą 
odpowiedzialne za  realizację um ów. Nastąpi 
też całkowita ełbnAnecja m enażerów z  orbity 
boksu amatorskiego.

Na porządku dziennym była również spra 
w a oUtuipijska. Na zapytanie fińskiego k o ­
mitetu udipow edz el.śmy, że na turniej p o ­
trzeba nam 6 dni W  Berlinie tum e j trwał 
tylko pięć dni, ale w Helsinkach nie będziemy 

w alczyć ani razu przed poiudnem . A  spo­
dziewamy się rekordowej ilości zav odników 
-ponad  15C

Am erykanie w P oisce?
W  związku z Olimpiadą zw rócił się d o  nas 

amerykański związek, który prosi o  zorgani 
zowanie tournee dla drużyny, w  drodze po- 
w.otsiej. W obec tego, że droga i Finlandii 
p -ow adzić bedzie przez Polskę, chcą PZB. 

z  'Oferować ten zespół. Późn e j Amerykanie 
startował by w  Berlink i  Dubi nie. W  naj­
bliższych dniach wyjdzie w  tej sprawie pi- 
6iiK) do PZB.

T o  jest sprawa dalsza, wcześniej cze ­
k a ją  nas mistrzostwa Europy. Czy są ja- 
kies wiadom ości o przygotowaniach Irland­
czyków ?

—  A jakże. IrlandzlJ związek będzie miał 
na- m istrzostwa własną haię. Od paru lat 
zbierano na ten ce! tundusze i teraz przy 

stąpiono do budowy. T o  był jeden z  pow o­
dów , dła którego Irlandczycy nie chcieli

ków . Umie bić i walczyć. Inni umieli aJtto 
jedno, a lbo drugie. M ówimy o m eczach P ol 
fika —  W łochy i W ęgry —  W łochy.

— W łosi są dziś bardzo silni. Mają dwóch 
najlepszych w  swoich kategoriach bokserów
w  Europie: Nardeccliię w m uszej i Peire w , 

k k k  e j. Kowalsk nie m óg. z  Peśrem w ygrać. 
W ioch jest niezwykle szybki, 6zybszy od 

Niimberga i dlatego lepszy *
Słyszałem, że mecz Polska —  W ęgry  w lu 

ły ir  roku p: zyszłego odbyć sie m a w  ra- 
macn jubileuszu piętnastolecia PZB Cieszy 
nas to  wyraźnienie 1 zmusza d o  specjalni* 
p ieczołow itego p 'zagotow ania .

— A 2 kim przyjedzlecle?

—  Nasz .żelazny11 team jest następujący: 
w  wadze muszej Enekes II, lub Podany. 
Mistrz Europy jest niestety w sw oje j fo r .

mie, msmo ło  reprezentuje* wysoką klasę. IV 
odstąp ć  powierzunej lim organizacji. Plac ik o g u ce j BondS w  piórkow ej Frigyes —  zna 
pod halę dostali od państwa. Obliczona jest;k om ity . W  lekkiej pożegnrjliśmy się z  Ha- 
na 4000 m iejsc. Poza tym dysponują Irland- 'raetglm. Jest lofn U em , a  pilotaż i boks nie

ŚM IGŁY P R ZEG R YW A  W  WILNIE 1:3
Bramkarz Cracovii Radwański oczekuje klęcząc na wynik poje­

dynku Góry z Tutnaszem

DUŃSKA EKSPEDYCJA BOKSERÓW  W A R S Z A W Y
}yla żegnana na dworca przez swego prezesa pik. Pichete, którego widzimy (z paltem m  reku) 
rozmawiającego z dyr. Idźkowskim. Na prawo, specjalny wysłannik Prz. Sp. red. K. O  ryże' ‘i

po  awansie
Waterpoliści -warszawskiej Legii po 

dwuletniej przerwie znów wrócili do 
Ligi. O sukcesie tvm mówi nam za­
służony kierownik sekcii p. kpt. Mie­
czysław Hampel. — Prac« naszych 
waterpolistów i trenera Jabłońskiego 
dała pozytywne remetazy. Dwuletni 
okres przebywania w klasie A spotę­
gował nasze siły. Nie tylko latem, aie 
i w okresie zimowym chłopcy przy­
gotowywali sie do kampanii mistrzów 
skiei. W  elekcie mamy obecnie za­
równo dobrą pierwsza drużynę, jak 
i wcale niezła rezerwe.

— Mamy już opracowany bogaty
zimowy program pracy. Trenować 

będziemy w CIWF-ie. Oczywista 
rzecz, że nie zapomnimy o specjal­
nym treningu waterpolistów. zdając 
sobie sprawę, że utrzymanie się w Li­
dze nie iest łatwe.

Mamy też bardzo liczny zastęp zwo 
lenników w konkurenciach indywidu­
alnych, którzy stoią na wysokim po­
ziomie. Brak nam natomiast materia­
łu kobiecego. Może dlatego, że umoż­
liwiamy pobyt miłym paniom w sek­
cji i pomagamy tylko tym' paniom, 
które chcą pracować. Lenistwa nie to­
lerujemy.

Pocieszającym obiawem iest fakt, 
że mamy bardzo wiele młodzieży i to 
obiecującej. Poza praca na odcinku 
„cywilnym" iako klub woiskowy pro­
pagujemy pływanie wśród kadr woj­
skowych. Tu osiągamy rezultaty nad­
spodziewanie dobre. (m, ai.).

c z y c y  s u m ą  400 f u n t ó w  (10,000 z ł )  n a  o d ­

s z k o d o w a n i e .

M i m o  i ż  D u b i n  l e ż y  d a l e k o ,  s p o d z i e w a ­

m y  s i ę  u d z i a ł u  p o n a d  7 0  z a w o d n i k ó w  z  1 4  

p a ń s t w .  A n g T c y ,  N i e m c y ,  P o l a c y ,  W ł o s !  n o  

1 g o s p o d a r z e  w y s t a w i ą  c h y b a  p e ł n e  s k ł a d y . . .

—  A  W ę g r z y ?

—  N i e  m a m y  p i e n i ę d z y .  D o k ł a d a m y  d o  
k a ż d e j  i m p r e ż y .  B r a k  h a li  u n i e m o ż l i w i a  n a m  

z  o r g a n  z o w a n i e  i m p r e z y  w ó w c z a s ,  g d y  j e s t  

t o  w y g o d n e .  M i m o  t o  p o s t a r a m y  s i ę  p o ­

s ł a ć  n a  m i s t r z o s t w a  d o b o r o w y  z e s p ó ł .

M ’s t r z c s t w a  z a c z n ą  s i ę  18 k w i e t n i a  ł  t r w a ć  

b ę d ą  d o  2 2 - g o .  W  t r z y  d n i  p ó ź n i e j  m s t r z o w  

s k a  ó s e m k a  o d p ł y n i e  d o  C h 'c a g o ,  n a  m e c z  

E u r o p a  —  A m e r y k a .  W  p r z y s z ł y m  r o k u  p o j e  

d z i e  t y l k o  8  b o k s e r ó w .  W  t y m  r e k u  o r g a n i ­

z a t o r z y  t r o c h ę  p r z e ć  h o l o w a l i ,  t a k ,  ż e  n a  c e l  

d o b r o c z y n n y  n i e  w i e l e  z o s t a ł o  p i e n i ę d z y .  

T e r a z  b ę d z i e m y  o s z c z ę d z a ć .  M e c z e  A m e r y k a  

— E u r o p a  o d b y w a ć  s i ę  b ę d ą  c o  r o k u .

Słow o się rzekło...
W  1941 r .  c d i p ł y n e m y  d-o A m e r y k i  n a j p r a w  

d o p e d o b n i e j  z  G d y n i .  J e s t  b o w e m  r z e c z ą  

n d e m a l s t u p r o c e n t o w o  p e w n ą ,  ż e  w  t y m  r o ­

k u  (1 9 4 1 )  m '6 t r z o s f w a  o d b ę d ą  s i ę  w  P o l s c e .  

D a ite m  p r e z e s o w i  M i r z y ń s k i e m u  s ł o w o ,  ż e  t a k  
b ę d z i e  i  u ż y j ę  w s z y s t k i c h  w p ł y w ó w  a b y  g o  

d o t r z y m a ć .

O d  t e j  c h w i l i  p .  K a n k o w s k y  w y k a z u j e  w  

r o z m o w i e  d u ż e  z a n t e r e s o w a n i e  p o l s k i m  

p i ę ś c i  a r s f w e m .

—  C i e k a w  j e s t e n j  —  c i ą g n i e  d a l e j  —  ja k  

s o b i e  p o r a d z i  P .  Z .  B .  z  k o l o s a l m jjm  p r o g r a ­

m e m .  P o  d w a  m e c z e  m i ę d z y p a ń s t w o w e  j e d n e  

g o  d n i a  —  n a  t o  d o itą d  n ‘e  o d w a ż y ł  s i ę  j e s z  

c z e  n i k t  w  E u r o p i e . . .

—  A  c o  z  K o l c z y ń s k m ?  J a k  m ó g ł  p r z e ­

g r a ć  z  P t e c r r i m ?  K o l c z y ń s k i  t o  n a j l e p s z y  

p i ę ś c i a r z .  j ? k  e g o  d o t ą d  w - d / z a ł e m  u  P o l a -

idą  w  parze. W alczyć będzie w  lefckie*j Ma- 
nai, w  półśredniej Betie, w  średniej —  Szś- 
gefcti, tkóry mimo wieku jest w znakomitej 
formie. W półciężkiej słaby jest Szolnok!, a 
w  ciężkiej Sairkany. Najgy na pół roku bę­
dzie musiał pożegnać s ię  boksem, bo  je - 
d2*e na egzam iny do szkoły kolejarzy.

PZB. proponow ał nam drugi mecz w  Pol­
sce, w  Łodztf. Zgadzam y s ię ...

Ktoś puka d o  drzwi. Sekretarka. Na 
szczęście spóźniła się j pozw oliła  naim spo­
kojnie porozm awiać,

Maur. Lip.

G R Y P  —  E L G 7 T A
Moment z meczu dwu much 

Iwański —  Jarmuszewstd

PUCH  — W A R S Z A W IA N K A  4:1
Tak powstał rzut karny, który Peterck (sfaulowuny, na ziem 

zamienił w trzecia b~aml"»



Wyrair.« zastój na liścin „nfljtopssycf i'
3 PRZEGLĄD SPORTOWY Czwartek, 15 września 1938 r, Nr 74

I   .   —  — ' " 11            *.....     - .................

zestawif, W TrolanowsE

100 mt
10-łT — 37

200 mt
22 77 — 37

400 mt
50,60 — 37

800 mt
1:57,72 -  37

1.500 mt
4:05,91 - 37

5.000 mt 
15:29,56 — 34

10 kim
33:23,65 — 36

110 mt plotki
15,87 — -35

400 ml plotki
58,97 -  37

sztafeta 4X100 rat 
44,94 — 37

1 Zasłona Biał. 10,6 Zasłona Biał. 22,0 Gąssowski Dęb. 49,2 Gąssowski Deb. 1:52,6 Staniszewski W. 3:54,2 Noji War, 14:46,f Soji War. 31:17,4 Haspel Lw. 14,9 Maszewski W, 55,6 Orlęta Dęblin 44,1
2 Trojanowski II W. 10,7 DunecKi Tor. 22.2 Mitteistaedt Ost. 50,3 Staniszewski W. 1:55,2 Noji War. 3:55,6 Kusociński Wr. 14:56,2 Marynowski 31:22,0 Sdfcrnidt Poz. 15.1 Niemiec Lw. 57,1 AZS Warszawa 44,4
3 Stanisławski Gr. 10,8 Danowssi Lw. 22,6 Sliwak War. 50,4 Garczyński W. 1:57,8 Soldan Kr. 3:59,4 Soldan Kr. 15:01,8 Wirkus W ar 31 45.0 Sulikowski War IŁ.2 iassowski Deb. 57.1 Al S 1 wów 44.r
4 Danowski Lw. 10,8 Ładnowski War. 22,7 Drozdowski Kat. 50,6 Solian Kr. 1:57,8 Kurpessa Łd. 4:04,0 Wirkus War 15:16,6 Płotkowiak Pz. 32:32 0 Niemiec Lw. 15,6 Drozdowski Kat 58,2 AZS Poznań 44,8
5 Dunecki Tor. 10,8 Sulikowski War. 22,7 Kucharski Lv. 51,2 Żylewicz Wil. 1:57,8 Świnarsk' Poz. 4:07.2 Marynowski 15:17,2 Fialka Krak. 32 48,u Dunecki Tor. 16.2 Juikowski War, 58.3 Poionia War. 45.li
6 Ładnow-ki War. 11,0 Polińrki Z? 22,8 Staniszewski W, 51,2 Winecki War. 1:57,9 Herman War. 4:08,2 Karwowski Gr. 15 23,0 Sokołowski W. 34:01,2 Maciaszczyk Łódź 16,2 Małecki Puz. 59.6 Pomorzanin Tor 45,1
7 Foptk Poz. 11,0 Bajerlein Poz. 22,9 Metelski War. 51,4 Kucharski Lw. 1:58.0 Garczyński W. 4:09,2 Herman Wil. 15:29,0 Szyperski Tor. 34:17,0 Luckhaus War 16.3 \ępiński War. 60.0 Polonia Byd. 45,6
8 Sulikowski W. 11.0 Sokołowski Poz. 22,9 Zabierzowskl W. 51,6 Korzeniowski L .2:00,2 Winecki War. 4:09,7 Płotkow.ak Pz. 15:41,4 Russlewski W. 34:30,0 Gierutto War. 16,3 Kaszta Kat. 60.2 AZS Wi -o 45,17
9 Janik Dęb. 11,0 Gąssowski Dęb. 23,0 Hocheisel Byd. 51.8 Rakoczy Kat. 2:00,8 Polok Kat. 4:09,8 Bo dal War. 15:42,0 Kowalski War. 34:43 0 Sznajder Kat. 16,3 Polok Kat. 60,5 Pogoń Lwów 45,8

10 Kjttge- Łódź 11,0 Popek Poz. 23,1 Maszewski War. 51,9 Drozdowski K. 2:01,7 Korzeniowski L. 4:10,3 Fialka Krak 15:42,4 Kielas Bydg. 34:57,3 Pajsker War. ló,4 Maciaszczyk Ł. 60.8 Ki W — Kat. 45,6.

wzwyż w dai trój:,kok tyczka kula dysk oszczep mtol dźiesiecinhói sztafeta «X400 mt
184,35 — 36 699,8 — 37 13.9215 — 37 375,7 — 35 14,478 — 36 43,054 — 37 59,575 — 36 38,75 — 36 VI L l y O l y  v* W K/Kr J 3:36.41 — 32

1 Kaii" owsie: Gr. 188 Hoffmann K. Poz. 7,22 Luckhaus War. 14,66 Sznajder Kat. 4,10 Gierutto War. 15.66 Fiedoruk War. 46,98 Gburczyk War. 62,59 Węglarczyk Ch. 50,58 Gierutto War. 7006 AZS Warszawa 3:25,8
2 Hoftman L. Poz. 185 Hoffmann M. Poz. 7,15 Hoffmann M. P. 14,30 Morończyk War. 4.00 Piaski Kat. 15.37 Gierutto War. 45.79 Mikrut Fr. Byd. 61,12 Kordas Byd. 46,64 Pławczyk 5946 Orlęta Dęblin 3:26,4
3 Rejske Chorz. 183 Garnuszewski Kr 7,05 Hoffmann K. P. 14,29 Mucha C?el. 3,u0 Fiedoruk War. 14,78 Mańk War. 42,75 Gierutto War. 59,70 Kocot T. G. 44.38 Pogon I wów 3:27,8
4 Gierutto War. 183 Schmidt Poz. 6,98 Górzyński Raw. 13,52 Klemczak poz. 3,80 lilgner Poz. 14.48 Jaworski Rad. 42,67 Mikrut Wł. Byd. 59,56 Mikosz Chorz. 44,11 Pogoń Kat. 3:29,2
5 Pławczyk 183 Górzyński Raw. 6 6 Schmidt Poz. 13,49 Bańkowiak Kat. 3,70 Łomocki Wil. 14.00 Praski Kat 42,07 Dudzic Krak. 58,10 Więckowski B. 43,24 Poionia Warsz. 3:32,6
6 Niemiec Lw. 182 Chmiel II Kat. 6,93 Hr rtman Ł. 13,34 Kluk War. 3,60 Pabiś War. 13,91 Zieniewicz Wił, 41,54 Sokołowski War. 57.31 Kozubek Chorz 41,87 Stadjor. Chorz. 3:33,C
7 Ga mu«zewski Kr. 180,5 Sulikowski War. 6,82 Chmiel I Kat 13,34 Roman Choj. 3,55 Hoffman K. Poz. 13,90 Grzelski Łódź 41,10 Wojtkiewicz Wil. 56.92 Kiełpikowski B 41,39 Warszawianka 3:34. i
8 Mirski B /d. 180 Rymowicz Wil. 6,80 Kujawski War. 13,26 Gierutto War. 3,50 Schmidt Poz. 13,75 Saturnin War. 40,79 Jaworski Rad. 55,38 Gierutto War 41,15 Polonia II War, 3:38,7
9 Schmidi Poz. 180 Rosłan War. 6,80 Aleksandrowicz 13,20 Kluczewski Kr. 3,45 Mank W«r, 13,48 Kozłowski Bial. 40,66 Manugiewicz Lw. 55.36 Leśkiewicz Ost. 38,06 * Z. S Katowice 3:40,0

10 Lastowitz Biel. 180 Wieczorek Wil. 6,79 Anikiejew Ł. la,I9 Gąssowski Dęb. 3,40 Kruger Tor. 13,43 Szwabowicz O 40,60 Chmiel II Kat. 54,84 Deja Kat. 35,85 KPW Kat. 3:43,5

Talbełę zamieszczamy po długiej 
przerwie. N:estety, przez ten czas nie­
wiele zaszło zmian zasadniczych. 
Łmponwący rozmach naszej lekkiej 
atletyki zostai nade zahamowany 
Czoaowi zawodnicy częściowo pogu­

bili swoją font ',  a pozostali — zoytlnu  nie ma żadnego bodźca do pracy

Jeszcze czas

złotyc kupon
aby zdobyć

300 złotych
nagrody

D zis ia j /z a m ie s z c z a m y  o sta tn i 
łtu p on  Iw n k u r s o w y . W  s  o b o t ę  
4 n . 17 -go  nastąp i w  lok a lu  f . K .  
|>1. o p le c z ę to w  a n le  w s z y s t k ic h  
n a d e s ła n y c h  o d p o w ie d z ;! , p o  u - 
p rze d n im  s p ra w d z e n iu  w a ż n o ś c i  
k u p o n o w .

P r o to k ó la r n e  stw lerdzenle roz 
strzygnięcia konkursu odbędzie 
się we wtorek dn. 20-go, a wyni­
ki zostaną ogłoszone w numerze 
czwartkowym Przeglądu S p o r ­
towego z dnia 22-go września.

mało mają okazji do poważnych star­
tów, aby się, podciągnąć.

Zauważyliśmy objaw charaktery­
styczny, a równocześnie przykry. Klu­
by najpotężniejsze nie wykazują za 
grosz inicjatywy, czekając w zupeł­
nym bezwładzie na to, żeby za nie 
pracował o k r ę g .  Najwięcej życia w y­
kazuje okręg pomorski i śląski. Po­
znań, niegdyś przodujący, a przede 
wszystkim Warszawa, śpią zupełnie.

W  -stolicy, rozporządzającej doboro­
wą stawką zawodników drobne m- 
prezy organizuje tylko Polonia. War­
szawianka, bezwzględnie najsilniejszy 
kldb Polski, nie zdobyła się me tytko 
na zawody międzynarodowe, nie tyl­
ko na ogólnopolskie, ate nawet me 
zorganizowała poważniejszych zawo­
dów, międzyklubowy eh.

W  tych warunkach zawodnikom, któ 
rzy nie mogą liczyć na starty zagra­
niczne — po prostu nie opłaca się tre- 
nou ać. Ich wysiłki giną niezauważo-

nad postępem. Po co .angażować" za­
wodników z całej Polski, po co ścią­
gać na własną głowę mnóstwo kłopo­
tów, jeśli potem nic z tego nie ma ani 
klub, ani zawodnik? Nad tymi sprawa­
mi PZLA musi poważnie pomyśleć.

Poważniejsze zmiany, które obecnie 
notujemy, to przede wszystkim g ;nt- 
ralna rewolucja w rzucie młotem, Wę­
glarczyk i Kordas powoli wyrastają 
na miotaczy europejskiej klasy. Poza

tym podkreślić należy postępy dwu 
panów Krugerów. Łodzianin jest co­
raz szybszy, pomorzanin poprawia się 
'  każ,dym miesiącem: w ,izutach._ Do­
skonale spisał się także Jaworski, 1 tó 
ry w rękach dobrego trtnera mógłby 
wyrosnąć na miotacza dużej klasy.

Poprawił się rówrdeż Herman, któ­
ry w roku przyszłym może podciąg­
nąć swoje wyniki bez porównania 
więcej. Po długie! przerwie, sp '•wo­
dowanej chorobą, pokazał się na bież-

JESZCZE DWA ETAPY
W  lekkoatletycznych mistrzostwach 

Polski pozostały jeszcze do rozegrania 
następujące konkurencje:

25 bm w Krakowie — chód 50 km, 
bieg 3 km z przeszkodami i sztafety 
4x200 m i 400—300—200—100 mtr.

9 października w Poznaniu bieg ma 
ratoński.

Sztafety zapewne nie dojdą do skut

ku z powodu... braku zgłoszeń, jak tu 
już miało miejsce.

NA STOLE OPERACYJNYM 
Tarłowski poddał się w  Warszawie 

operacji wycięcia łękotki. Kuracja po 
trwa około 2 lmesiecy.

Również w Warszawie operowana 
była (wyn tek robaczkowy) Kwaś­
niewska - frytkowa Operacja uda­
ła się. Za 2 tygodnie znana oszczep- 
niczka opuści szpital.

C o  2 - . .  S Z O F E R  - P R Y U Ń S K I E G O
SZKOŁA SAMOCHODOWA 

WARSZAWA

J E R O Z O L IM S K A  2 7

B H B

Kupon I
Konkurs 

na Fundusz Olimpijski
załączyć znaczek p ortow y  

wartości 50 grodzy
1 wysłać pod adr.

Falski Komitet Olimp l«ki 
Warszawa. Wiejska 11.

JAKI BĘDZIE WYNIK MECZU

Polska -• Niemcy
dnia 1 8 ,IX w Kam ienicy

1. Wygra
(remis)

Polska Nfemcv 
(skreślić niepotrzebne)

xr stosn"ku . , . . . •
(Przy typowaniu remisu skreślić 

słowo wygra)
2. Do przerwy prowadzi

(remis)
Polska, Niemej 

(niepotrzebne skreślić)
w stosunku............................

3. Pierwszą bramką strzeli
Polska, Niemcy 

(niepotrzebne skreśMć)

Ttnię I n a z w is k o :

A d r e s :

kt*i fIihpad • >e!T'Ui:h

P Wcgelius Karol, Olkusz i Elegau 
TO> lózel, Leszno nadesłali kupony, 
do którycn przylepione byiv znaczki 
pocztowe. Kupc y unieważniamy.

P. Ostrów u  Tadeusz, Gdynia. W 
kuponie (próbnym) nie skreślił Pan 
nigdzie nazwy jednego z państw. Foza 
tjraii kupon wypełniony prawidłowo. 
Każdy może wysłać dowolna ilość ku­
ponów. Propu.iycit nieaktualna.

P. P. Sznajder E., Ciołków i Litew­
ski i .  Warszawa nadesłali kupony bez 
wpisowego w znaczkach. Zostały unie 
ważni one.

P. P. Skwara St. Warszawa I Kie­
da* VL, WLonia nadesłali po 2 kupony, 
'ałączalac do nich znaczki odlepione 
jui od innej korespondencji, a więc — 
bezwartościowe. Kupony zostały unie­
ważnione.

P. Szpak Le m, Kow.j. Kupon w y­
pełniony prawidłowo. Wpisowe w po-

ku
™ PP. Kuszewski Leliks i Switek Bro' 
obława, Suchedniów nadesłali po jed­
nym kiuiponie, nalepiając znaczki (wpi­
sowe) na kopercie. Poczta ie ostem­
plowała. Kupony unieważniono.

P. Żukowski Roman, Warszawa za­
łączył wpisowego tylko 25 gr. Jeżeli 
do soboty nie uzupełni wpisowego — 
fcuuon zostanie unieważniony.

G e y e r  —  h a k o a h

P i e r w s z a  m ie d z ’ e l a  d r u ż y n o w y c h  m i ­
s t r z o s t w  b o k s e r s k i c h  Ł o d z i  w y y a ś n c t a  n i e e o  
s y t u a c j e ,  p r z e d e  w & z y s tk ć im  jeźed li Jdczte o 
s k ł a d y  d r u ż y n .  G e y e r  P o  p o r a ż c e  z  I K P  s p o  
t y k a  s  ę  w  n a d c h o d z ą c ą  n ie d r a e J ę  z  H a k o -  
a h e m .  D r u ż y n a  ż y d o w s k a  n i e  j e s t  b e z  s z a n s  
n a  z w y c i ę s t w o .  G e y e r  d o  p r a w d a  w y s t ą p i  z  
O s t r o w s k im i ,  a l e  p r z y p u s z c z a M e  b e z  P i s a r ­
s k i e g o .  H a k o a h  m a  j e s z c z e  t ę  p r z e w a g ę ,  ż e  
w a l c z y  n a  w ł a s n y m  r i n g u ,  w o b e o  w ł a s n e j  
p u b i f c i z n o łś d .  I

W i m a  s p o t y k a  su ę  z  K r u s c h e n d e r e n j  i p r iz y  
s z c z ę ś c i u  m o ż e  w y g r a ć ,  w  n a j g o r s z y m  r a z i e  
z r e m i s o w a ć .  W r e s z c i e  I K P  p o w u n n o  z d o b y ć  
p u n k t y  n a  Z je d m ia c z o n e t m . M e c z  G e y e r  —  
H a k o a h  o d b ę d z t e  s i ę  p r z y  w y p r z e d a n e j  w i ­
d ł o w i / .

G O P L A N ! A  —  G R Y F  ( T O R U Ń )  1 0 : 6  
M i s t r z o s t w o  d r u ż y n o w e  o k r ę g u  p o m o r s k i e g o  

w  I n o w r o c ł a w i u  o r z e c z e n i a  s ę d z i o w s k i e  s p a ­
c z y ł y  w y n i k  p o s z c z e g ó l n y c h *  s p o t k a ń ,  j e d n a k  
r e z u l t a t  o s t a t e c z n y  b y ł b y  t e n  s a m .

W  w a d z e  m u s z e j  Ł a d a  I ( G o p l . )  w y g r y w a  
Z d e c y d o w a n i e  z  m ł o d y m ,  l e c z  o b i e c u j ą c y m  
O l s z e w s k i m  ( G r y f ) .  W  k o g u c i e j  p r z y z n a n o  
z w y c i ę s t w o  Ł a d z i e  I I  ( G o p l . )  n a d  K r z e m i ń ­
s k i m  ( G r y f ) ,  c h o c i a ż  w y n i k  r e m i s o w y  b y ł b y  
S ł u s z n i e j s z y .  K r z e m i ń s k i e g o  o b e c n i e  j u ż  d o  
e k s t r a k l a s y  p o l s k i e j  z a l i c z y ć  n ie  m o ż n a ;  j e s t  
o n  b a r d z o  s z t y w n y ,  m a ł o  o b r o t n y ,  a  p o n a d t o  
j e d n o s t r o n n y ,  W  p i ó r k o w e j  D u d z i a k  ( G o p l . )  
r e m i s u j e  z  n i e c z y s t o  w a l c z ą c y m  S g ie l s k lm  
( G r y f ) ,  j e d n a k  w y n i k  t e n  k r z y w d z i  n i e c o  D u ­
d z i a k a .  W  l e k k i e j  p r z y z n a n o  z w y c i ę s t w o  
B i t z e r o w l  ( G r y f )  n a d  N i e m c z y k i e m  ( G o p l . ) ,  
W y n ik  n i e r o z s t r z y g n i ę t y  n i e  s k r z y w d z i ł b y  t o -  
r u ń c z y k a .  *

W  półśrednlej Tomaszewski (G opl.) triega

m y  L e l e w s k l e g o  n ie  m o ż n a  b y ł o  s p r a w d z i ć  W c a c h  w z g f l .  C h o r z jo w f ie  I .  B ę d z i e  * 0  d r u g i e  
n a  t l e  t a k  6 ł a b e g o  z a w o d n i k a .  W  ś r e d n i e j  
P i e r r a r d  ( G o p l . )  z y s k u j e  p u n k t y  w .  o .  d l a  
b r a k u  p r z e c i w n i k a .  W  p ó ł c i ę ż k i e j  L e w a n d o w ­
s k i  ( G o p l . )  o t r z y m u je  n i e s ł u s z n i e  w y n i k  r e ­
m i s o w y ,  p o n i e w a ż  W e z n e r  ( G r y f )  b y ł  l e p s z y  
w  t y m  s p o t k a n i u  ł  z a s ł u ż y ł  n a  z w y c i ę s t w o .
W  c i ę ż k i e j  L e ś n i a k  ( G o p l . )  z w y c i ę ż a  n o w i ­
c j u s z a  T r a w c z y ń s k l e g o  ( G r y f ) .

W a l k i  p r o w a d z i ł  p .  L e w i c k i  z  T o r u n i a ,  n a  
p u n k t y  s ę d z i o w a ł  p .  Ł o d y g a  z  G r u d z i ą d z a .

W  meczu piłkarskim m iejscowy WKS. poko­
nał Goplanlę 1 :0 . (ek ).

Sokół —  Gryf
Seraon bokserski w  Potzmanfiti rozpocznie 

sffę w  najbliższą ©obotę spotkaniem tow a­
rzyskim drużyny Sokoła z toruńskim Gryfem. 
Co prawda już przed itygodntiem W arta roz- 
zegrała zaw ody wewnętrzne, lecz pierwsze 
poważniejsze spotk ane w  6ez,onie odbędzie 
Się dopiero w  6iobo/tę. W aldzyć będą: w  nwi- 
sizej Igielsklt i  Gorądznłak, w  koguciej Gra­
bowski j Czerwiński', w  p ‘órkowej Iglefskl i 
Gorączniak oraz Krzemiński 1 Janowctzyk, w 
lekkiej Wrzesiński i  G e M k , w  pół średniej 
Jaro i Grzechowiak, iw średniej Lelewsfei i 
Maijcłirzyeki -Oraz w  półc ężkiej W ezner i 
Danfcowskł.

2 MECZE ŚLĄSK —  POMORZE 
Zapowiedziane od p a r u  n^ets ęey mecze p ’ęś 

d l a r s f c e  ŚUfysk —  Pom orze odbędą się defi­
nitywnie w  dnSach 7 ! 8 Istiopada hr. P ’erw- 
sze 9p o t k a n r e  dotfdzfe do skutku w  Katowi­
cach. W  dritgflm meczu w  Białęj —  goście 
spoi kaja gf'ę z drutgfjm garniturem STąska-. (hr) 

O  P U C H A R  P R E Z Y D E N T A  M .  Ł O D Z I  
Miiędl^yokręgMwe sipcw likanfe b r ^ is e r s k f le

Ś lą s k  —  Ł ó d ź  o  p u c h a r  p .  p r e z y d e n t a  G o d -
Lelewskiemu w I r. przez k .o . Faktycznej fo r- lew skego odbędzie Się 13 sityc-znia w  Kato-

Między dwiema bramkami
N I E D Z I E L N E  I M P R E Z Y  K R A K O W A

W olny termiln 18 bm. wykorzysta Kraków 
dla -urządź]’e*Łu dw óch imprez. Na prowincję 
wyjedzte reprezentacja Krakowa, złożona wy 
łącznJe z  graczy ffigowych, która zmierzy się 
w Chrzanowie z teamem Pablok -  Chełmek. 
Team  ten jest ze®tawiiony następująco: Ku­
rek (C h), Kramer (Ch), Chełczyński <F), 
H alszka (Ch), Gtoiwacki (F ), Be Wek (F ), 
Risner (F ), Kltmza (F ), W ójltowicz (F ), 
O ecckt (C h), Bator (C h),. Kraków przedsta 
wiła zespół: Radwański (C ), Lasota (C ),
Sztirmlas (W ), Kotlarczyk (W ), Griinberg 
(C ), Pitek (W ). Habowskl (W ), Gracz (W ), 
K o r b a s  ( C ) ,  Artur (W ), Zembaczyński (C ).

N iezależne od tego w  K rak ow e rozegra­
ny będzie mecz Garbarnia —  M a k k a b ',  w  
sobotę na botekif Makfcabil. W obec ostatnich 
sukcesów G arbarni start Jej w  Krakowie wy 
woła ntech ybnre duże zainteresowani!e, przy 
czyn’ając 6ię do zasilenia kasy związkowej.

(rg)
POZNAŃ —  ŁÓDŹ

Piłkarze poznańscy w a k zą  w niedżielę w 
Łodiz3. Reprezentację ustalił kapitan okręgu 
red. śmiglak ostatecznie następująco: Janko- 
wiLak (W arta) —  rez. T om a k  (KPW ), Of.e- 
rzytisk!, T w órz, Sobkowtlak i  Danielak (W ar 
ta), Jakubowski (HCP), Markiewicz (L e g a ) , 
Białas (KPW ), Skowroński (L eg ia ), Gendera 
i Schrefec (W arta), rezerwa Narożny (HCP).

W  dnl!c  25 bm. reprezentacja Poznania wal 
czyć będzTe iw Połznan’u z  repł ezenitacją środ 
kowych Niemiec. W  czerwcu roku u le g ły m

s z e r e g  n i e s f o r n y c h  g r a c z y :  C z a j k o w s k i  z
K S M . S t a r y  S l e l e c  z d y s k w a l i f i k o w a n y  z o s t a ł  
n a  2  l a t a  z a  b r u t a l n ą  g r ę  J p o d b u r z a n i e  w i ­
d z ó w ;  j e g o  k o l e g a  k l u b o w y  —  P a w ł o w s k i  —  
o t r z y m a ł  r o c z n ą  d y s k w a l i f i k a c j ę .  P i ł k a r z e  c z e ­
l a d z k i e j  , , B r y n i c y <l C u k i e r n ik ,  J a n i s z e w s k i  i  
P o d l e s k i  z a w i e s z e n i  z o s t a l i  n a  p r z e c i ą g  2  m le  
s i ę c y  ( p o g r ó ż k i  p o d  a d r e s e m  s ę d z i e g o ) .  3  
m i e ś .  o t r z y m a ł  in n y  p i ł k a r z  B r y n i c y  —  D r e -  
j a ,  z a  a n a l o g i c z n e  p r z e w i n i e n i e ,  ( h r )

O L S Z A  N A  C Z E L E  L I G I  K R A K O W A

N i e  b e z  s e n s a c j i  r o z p o c z ę ł y  s  ę  m i s t r z o s t w a  
L ig i ' O k r ę g o w e j  W K r a k o w i e .  N a  r a z i e  w y ­
s u n ę ł a  s i ę  n a  c z o ł o  O l s z a ,  k t ó r y  z d e c y d o -  
w a n f e  p r o w a d z i ' .  W  u b i e g ł e j  k o m p a n i i !  n ? >  
s tn z .o w s k '& j p i ł k a r z e  O  t e z y  n i e  o d e g r a M  p o ­
w a ż n i e j s z e j  r o l i .  K lu b  k o l e j o w y  z a b r a ł  sdę  n a  
s e r  o  d*o z m o n t o w a n i a  6 't n e j  j e d e n a s t k i  i  d o  
p i ą ł  c e l u .  D r u ż y n ę  z a s c h ł o  s z e r e g  n o w y c h  
je d m o « t e fc ,  j a ^  s t a n k u s z  ł W ó j c  ć lc i  z  G a r ­
b a m i ,  D u d z i k  2  K a b l a ,  S z u b e r t  z  W l e l l i h z a n -  
k ij, Z a s a d z k i  z e  Z w e r z y n i e c k i e g o ,  S a i ę g a  1 
K a c z m a r s k i ,  z  Ł o b z o w o m W l  I R ó ż a n k a  z  M e ­
t a lu .  N  e  m to ż n a  s i ę  u s k a r ż a ć  n a  b r a k  n o ­
w y c h  S ił.

Z a s t r z y k  ś w e ż e j  k r w i  z r o b i ł  s w o j e .  O ls z a  
w y g r y w a ,  a  u b e g t e j  n ie d zC e llł b a w i ł a  w  , . p a  
s z c z y  D w a "  w  C h e łm k u  l w y w i o z ł a  s t a m t ą d  
c e n n y  p u n k t .  W ip ira w d fZ : e  b r a m k a r z  O l s z y  
ż a l ’ s ięu  ż e  z o s t a ł  k o p n i ę t y  p r z e z  O s i e c k i e g o ,  
a  S z u b e r t  t w i e r d z 1., ż e  p a  m e c z u  k o p n ą ł  g o  
B a t o r ,  a t e  t o  j u ż  n a l e ż y  d o  W G  i  D .

S k o m i p f k o w a t a  s i ę  s y i l iu a c ja  w  b o j a c h  o  
w e j ś c i e  d o  L ig i  O k r ę g o w e j .  B y ł o  s z e ś ć  k l u -

s p o t k a m lę  o  p u c h a r ;  p i e r w s z e  z a k o ń c z y ł o  f ilę  
r e m s e m .  ( h r ) . - ,

O B L I C Z E  M A K A B I  S O S N O W I E C K I E J  
Stoisinowfiacilfia „ j M a k ł a b i "  (pirzysitąpli n i e b a ­

w e m  —  p o  m y ś l i  u c h w a ł y  ś l ą s k i e g o  O . Z . B . ,  
d o  d r u ż y n o w y c h  m i s t r z o s t w  O k r ę g u :  D r u ż y ­
n a  ż y d o w s k a  w y s t ą p i  w  n a s t ę p u j ą c y m  e k ł a -  
d z t e ;  G r y ż g ir fd ,  B a j j t n e r ,  W e g r t i n ,  A b r a h a m ,  
N e b e | , A c k e r m a n ,  B ia u m e r  S P io t o k .  1 ( h r ) .

D Y R E K C J A  C Y R K U  W A R S Z A W S K I E G O  z a ­
w i a d o m i ł a  W O Z B ,  ż e  j e s z c z e  w  t y m  s e z o n i e  
m o ż n a  b ę d z i e  o r g a n i z o w a ć  w  g m a c h u  t y m  
I m p r e z y  b o k s e r s k i e .  I R o e i b ó r k a  C y irk u  p r z y -  
p u s z c z a l i f i le  n a s t ą p ! -  d io p le r o  m a [wHiosnę.

1BR. R O M A N O W S K I  c o f n ą ł  r e z y g n a c j ę  z e  
e t a n ó w  s k a  k a p i t a n a  z w i ą z k o w e g o  W O Z B .  

D E R B Y  B O K S E R S K I E  Ś L Ą S K A  
W  c z w a r t e k  o  g o d lz .  1 9 .3 0  w  sa U  K a t .  D o ­

m u  Z w i ą z k o w e g o  w  W i e l k i c h  H a jd u k a c h  r o «  
z e g r a m y  z o t s t a n t e  m e a z  b o k s e r s k i  tz c j k h i  r o z  
g r y iw e k  o  m i s t r z o s t w o  ś l ą s k a  p o m i ę d z y  r e ­
w e l a c y j n i e  z a p o w i a d a j ą c ą  s i ę  d r u ż y n ą  I K B -  
ś w ^ ę t o c h ł o w i c e ,  a  ó s e m k ą  y l c e - m s t r z a  P o l ­
e k !  f R u c h u ,  ś u t r ę t o c h t o w 'f c z a n 'l  e n i e  p ftn l e ś f .  
w  d o t y id h c z a 6 0 w y c h  fip o .tk a n i’a c h  a n i  j e d n e j  
p o r a ż k i ,  t o t e ż  z a j m u j ą  o b e c n i e  p i e r w s z y  p o ­
z y c j ę  w  t a b e l i .  S z e r e g i , I K B  w z m o c n i ł  o s t a t  
w io  z n a n y  z a p a ś n i k  G w ó ź d ź ,  k t ó r y  p o  o d b y ­
c i u  s ł u ż b y  w o j s k o w e j  p o w r ó c i ł  d 'o  c z y m « e g o  
ż y c i a  s p o r t o w e g o  i  w y s t ę p o w a ć  f o ę d z re  o b e c  
n ‘ e  w  r o l i  o b i e c u j ą c e g o  b o k s e r a  w a g ł  c ę ż -  
kieffc

R u c h  m o b fl l i iz u je  n a  t o  s p o t k a n i e  n a j s l i n t e j  
f iz ą  ó s e m k ę .  S ł a b o  o b s a d ź o n ą  d o it y c h c iz a s  p o  
ż y c i e  w  w a d z e  p ó ł ś r e d n l e j  z a j m i e  W a j lo s z e k ,  
k t ó r y  w  t y c h  d n t e c h  p o w r ó c i ł  z  w o j s k a .  P o ­
z a  t y m  R u c h  w z m o c n i  s i ę  p r a w d o p o d o b n i e  
G ó r e c k i m  z  l w o w s k i e j  L e c h ’ , k t ó r y  0 9 'ediU l 
s ię  n a  s t a ł e  w  H a j d u k a c h  W .  ( e l )

S O S N O W I E C  S Z U K A  N A R Y B K U  
S ł a b a  p o z y c j a  Z a g ł ę b i a  n a  g i e ł d z i e  b o k ­

s e r s k i e j  6 k ł o n ’ ł a  w ł a d z e  M lie js k  e g o  K o m it e t u  
W y c h o w a n i a  F z y c m n e g o  w  S o s n ó iw c iu  d o  z e t  
g a ft ffta w n ff trawi. p r ^ e s z C ^ f le n fa  fe o k s e r s f c i i e g o ,  
k t ó r e  o d b y w a ć  s i e  b ę d lz te  ir t z y  r a z y  t y g o d -  
n C o w o  ( w  p o n e d ł z i i a lk Y  ś r o d y  ł p ' ą 4k ! )  w  s a  
l i  K P W , K i l i ń s k i e g o  3 ,  p o d  k i e r u n k i e m  t r e ­
n e r ó w  Ś L  O Z B .  ( e l )

ni MittelsraedL Osiąignąłi dobry w y­
nik na 400 mtr, ale potetn znowu ob­
niży? formę.

Pozostałe zmiany, to paryskie wy-

Pouiorze
podtrzymuje . 

życie na bieżniach
W Toruniu odbyły się ubiegłej niedzieli za­

wody lekkoatltyczne K. S . KPW-u Pomorzani­
na. Wyniki dwóch pierwszych zawodników w 
każdej konkurencji zaliczone będą do  druży­
nowych Mistrzostw Pom orza. Z wyników na 
uwagę zasługuje czas osiągnięty przez Dunec- 
kiego w  biegu na 100 m —  11 sekund. W iel­
kie postępy czyni miotacz Kriiger. Wyniki 
przedstawiają się następująco:

100 m : 1 ) Dunecki 11 sek., 2) Płaczek 12 
6eU.

110 płotk i: 1 > Dtraeck) 16,9  sek ., 2 ) Pła­
czek 2 0  sek.

400 m : 1 ) .łałas 53,4  sek., 2 ) P łaciek
56 1 sek

S.uC .n : 1) szyperski 16,18,5 min., 2 ) Szy­
mański 16,19,3 m 'n.

SKOK W  i /L :  l ł  H I «  6 .05  IH, 2 ) Nlklew- 
sk< 6.05.

SKO„ W ZV ;v ż :  1 ) Szczerbowski 3 65 m, 
2 ) Kriiger 1.60 m

SKOK O TYCZCE: 1 ) Krajnik 2.91 m, 2) 
Andrujzkie’ ;cz 2 ,80 m.

RZUT DYSKIEM: 1 ) Kriiger 40,07 m , 2) 
Elpert 33,96 m.

PCPNIEC1F KULA: 1 ) KrUge- 13,43 m, 2) 
Eipert 12,77 m.

■7ZUT uSZuZEPEW 1 ) Kriiger 41,87 tn, 
2 ) Kriiger II 39.78 m 
PAN' ,

rilEO 60 m : 1 ) Lewanaowska 8 ,2 , 2 ) Kon- 
kolewska 8,5.

BIEG 200 tn: 1 ) Konikoiewska 28,7 sek., 
2) W iśniewska 28,9  sek.

BIEG 800 m : 1) K on kolew ua 3 ,13 ,8 , 2 ) 
W iśniewska.

“ ( m PŁOJWI: 1 ) W iśniewsta 14,2, 2 )
StaweJra a4,2

PCHNIECII KULA: 1 ) Sławska 9,37 m,
2) W śnlew ska 9,1S m.

RZU'x DYSKIEM: 1 ) Lwierzyńska 31,91 m, 
2 ) Lewandowska.

“ ZUT CSZCZE BM: 1 ) M rzalewsk: 25,87, 
2 ) Lewandowska 25,70.

Skok w zw yż: 1 ) W iśniewska 1,40 m, 2) 
Lewandowska 1,35 m.

Skok w  da l: 1 ) Lewandowska 4 ,65  m, 2) 
W tóoiew jka 4,59 m . (z ik ).

•
G.nJDZIADZ n GKJ'vNAł BYDGOSZCZ w  

tetór e j atletyce 124:117, a  nie oowrom lL, jak 
u  podał śmy om yłkow o w  nmmenze poprzed 
n :*r naszego p s m i .  Dc 'ukcesu tego  rzy- 
crynCty elę przede wszyuiikltn panie, któi e u- 
kjr~ (wynik J 4 C , poncza„ gdy aęicayżn; 
w łaściw ie przegrali 70:78.

W przede l a .  motrai stw Europy pjetcawe 
sa icwłaszrza wyt.rtc, pań.

Bieg 60 ra: 1) Felsl a (G ) 8,3, 2) Kiessankr 
( B )  8,5.

Bieg 80 m peez płotki: 1) fe lsk a  (O ) 12,8 
( io w y  rekiord pon .^rzp), 2 ) ..om aiiow '1' 
(B ) 12,8 [nowy rekc-d  TYjouorra|.

B ieg 200 m : 1) Felska (O ) 29,1, 2) ToikmJ 
tćwnc (G ). i

Skok wnwyż: 1 * ToJfemłttowyia (G r) 1.40, 2) 
Romancwska (B ) 1,40. 1

Skok w  da i. 1) Marcysiakówna (B ) 4,64, 
2) Fel-ka (Gr) 415.

Rzut dyslc em: 1) 1 Camifiska (O r) 3Ł3Q, 2) 
Ma'a«ii_rwsika (B ) 30,36.

Pchn ęcie kulą: 1) KamMski: (G( )  9.40, 2) 
•Kinran (Or) 9,02.

Rz~! oszczepem : 1) Paetiwo.ms (B ) 28,71, 
2) KanUńska 'G r) 27.33.

Sztafeta 4x100 m : 1) Ortrdraadi [w sJCa- 
fz le : nrendel6wna, KamlW«fct, Tolkn tówna, 
Pelska) w  czasie 56 sek., ż ) Byt geszcz (w  
składzie i  Klessartkr Mąkńrwrra. Marcysiafcó- 
wna, Rom m ow ska) w  c n r  e  56,3 sek.

Z wyroków mcskilclh oa  —» a g ‘  zasługują 
rekordy Pom orza w  *>iegu 1500 m : 1) W a g ­
lewski (IB) 4:14,8, 2) Ewert (Gd) 4 1,8, oraz 
rekord Konaasa ( B '  w  młtoc:'  46,64.

niki Gierufty i Pławczyka, dobry czas 
Maciaszczyka na płotki, vynik Orzci- 
skiego w dysku i czas 45,1 (w szta.- 
tecie 4x100) KPW Pomorzanin.

To wszystko trochę mało. Niestety, 
nic nie zdaje się zapowiadać, aby r,ip- 
sienna forma“ lekkoatletów znalazła 
u nas efektowniejsze ujście.

Zakopane szykuje
m i s t r z o s t w a  F .  I .  S .  —  1 9 3 9  r .

reprezentacja Poznania uległa Niemcom w  Je- bńw ł trzeci; faiw »'vtów , «  e M ofc-ee miały
nłe 2:5. (s s ) . - - ■ -  -  - • ------

W IELKI! ZMIANY 
W LIDZE ZAOŁEBIOWSKIEJ 

Sytuacja w  lidze ZOZPN-u zrmeniła się ra-

n a jw t e k s -z e  s z a r s c .  T era z  M i o ś c 'c e  p r z e g r a ­
ł y  z  S a r d e c j ą  1 o s ł a b m y  s w ą  p o z y c j ę .  N a j b l i ż  
s z a  f i i e d z 'e l a  m ’ e ć  b ę d z t le  d io f i t e s łe  z n a c z c -  
tiiie. M io ś c t e e  —  S a n d e c j a  —  D a b - k l  —  t oa y i u a t j a  w  m m  z m i e n i ł a  e i ę  r a -    , - - - - - - - -  — >•

dykalnle; jtrzyczyniły sl< do tego dwa wal-1 f O CJ l
k o w e r y ,  p r z y z u a n c  p r z e c i w n i k o m  C K S - u ,  
r a z  w y t i lk l  u b .  n i e d z i e l i .  T a b e l a  w y g l ą d a  o -  
b e c f ń e  n a s t ę p u j ą c o :

1 .  B r y g a d a  3 g r y  6  k p t .  1 9 : 5  b r .
2 .  U n i a  3  „  6  „  1 2 : 5  „
3 .  Z a g ł ę b i e  3  „  A  „  1 6 : g  „
4 .  S a r m a c ja  3  , ,  4  „  5 : 3  , ,
5 .  W a r t a  3  „  4  „  8 : 1 3  „
6 .  Z a g ł ę b i a n i a  2  „  2  „  7 : 5  „
7 .  S k r a  3  „  2  t ł 5 : 6  „
8 .  B r y n i c a  2  , ,  0  , ,  2 : 6  „
9 .  C .K .S .  3  „  0  , ,  2 : 9  „

1 0 .  C z ę s t o c h ó w k a  3  , ,  0  >, 0 : 1 6  , ,
W  z a g ł ę h i o w s k i e j  k l a s i e  A  p r z e w o d z ą  A K S .

1 S a t u r n ,  ( h r )

G R A D  K A R  W  Z A G Ł Ę B I U  
W y d z i a ł  G ie r  Z a g ł .  O Z P N .  u k a r a ł  z n o w u

i K a b e l ,  b ę d a  j u ż  t y l k o  d o s t a r c z y ć * c ł a m i  p u n  
ł c t ó w .

B R Y G A D A  D A J E  O  S O B I E  Z N A C

C z ę s t o c h o w a .  B r y g a d a  —  S k r a  3 : 2  ( 2 : 1 ) .  
, , D e r b y “  c z ę s t o c h o w s k i e  p r z y n i o s ł y  B r y g a ­
d z i e  d w a  c e n n e  p u n k t y  i  w z m o c n i e n i e  p o z y c j i  
l e a d e r a .  B r a m k i  d l a  B r y g a d y  z d o b y l i :  K u r e k  
( 2 )  i W o ł o w i e c  ( 1 ) .  D la  S k r y  L a n g e r  i S a ­
k o w s k i  z  k a r n e g o .  S ę d z i o w a ł  d o b r z e ,  m im o  
t r u d n e g o  z a d a n i a ,  p .  M o s z k o w i c z  z  S o s n o w ­
c a .  W i d z ó w  p o n a d  2  t y s i ą c e .

W a r t a  — • C K S . 3 : 2  ( 2 : 1 ) .  W  Z a w i e r c i u  
W a r t a  p o k o n a ł a  C K S  w  m e c z u  o  m i s t r z ,  l i g i  
o k r ę g o w e j .  B r a m k i  d l a  W arty u z y s k a ł ! :  P a ­
t y n a ,  M i ą z k o  \ Ś l im a k .  D l a  C K S -u  l e ż o w s k i  
I D y r d a  I .  S ę d z i o w a ł  p .  Z ś ą t e k .

FR\CE INWESTYCYJNE
Skocznia na Knokwi znajduje się w 

zaawansowanym stadium orzebudowy 
według projektu p. dyr. Romana Lo- 
teczki. Opracowany został także szcze 
gółowy plan stadionu narciarskiego.

Małe schronisko na Kalatówkach 
przedstawia się już jako imponujący 
zaczątek przy szłego gmachu. Przebu­
dowa ulicy Kościuszki jest już na u- 
kończeniu. Także prace około rozbu­
dowy dworca i budowy kolei górskiej 
na Gubałówkę postępują naprzód.

Trasy zjazdowe na Kasprowym 
Wierchu są iuż gotowe.

ZNIŻKI KOLEJOWE IA Za WODY 
F. I. S.

Zgodnie z zatwierdzonym przez Mi­
nisterstwo Komunikacji projektem, w 
okresie od 15-go stycznia do 15-go nar 
ca 1939 będą przysługiwały na P. K. P. 
na podstawie karty uczestnictwa 75% 
uigi dla uczestników zagranicznych 
zjazdu na całym terenie Polski. Nadto 
Komitet F. I. S. wystąpił za pośrednic-

SĘDZIA KUC 7RFHAB1LITOW4NY
Wmieszany w wielka „aferę prU- 

knpstwa" zagłebiowski sędzia piłkar­
ski p. Kuc, został ofpcnie zrehabili­
towany przez Okręg. Zarzuty stawia 
ne mu przez Strzelecki K. S. Niwka 
okazały sic bezpodstawnymi i klu­
bowi grożą teraz konsekwencje. 
Strzelecki K. S. zresztą nosi się z 
zamiarem wycofania sie z mistrzostw

twem Ministerstwa Komunikacji do 
dyrekcji kolei zagranicznych z prośbą
0 przyznanie zniżek kolejowych dla u- 
czestiiików zjazdu na zawody F. j . S.

PLAKAT I GODŁO F. I. S.
30 lipca nastąpiło rozstrzygnięcie

konkurs u na afisz propagandowy zawo
dów FIS. I-sza nagrodę przyznano pra­
cy oznaczonej godł :m „3“ , której au­
torami byli inz. Stefan Osiecki i Jerzy 
Skolimowski. Il-gą — pracj oznaczo­
nej godłem „Cepor“ , której autorami 
byli Zygmunt Spychalski i Antoni Wa­
silewski. Nadto komitet zakupił afisz 
oznaczony godłem „39“ , którego auto­
rami byli Z. Piątkowski i C. Wielnor- 
ski. Afisz ten przeznaczono ao druku. 
W tej chwili afisz jest wydrukowany
1 gotowy do rozsyłki.

28 sierpnia nastąpiło rozstrzygnięcie 
konkursu na godło F. I. S. Za najbar­
dziej odpowiadającą wszystkim wy­
maganiom komitetu organizacyjnego 
uznano pracę Józefa Wożniczki z Kra­
kowa, oznaczoną godłem „Julia", Il-gą 
nagrodę przyznano Zygmuntowi Spy­
chalskiemu i Antoniemu Wasilewskie­
mu sa iij-°cę ood godłem „Starasta", 
III cia i lV-tą nagrodę — Czesławowi 
Wielhorskiemu i Z. Piątkowskiemu za 
prace, oznaczone godłami: „F“ i „51“ , 
V-tą nagrodę Stanisławowi Kuglinowi 
z Poznania za pracę pod godtein „Zryw 
7“.

O wielkim zainteresowaniu konkur­
sem świadczy fakt, że nadesłano ogó­
łem 559 projektów.

Nie będzie meczu
P o la k a  —  W ę g r y

Mecz lekkoatletyczny z Węgrami 
został definitywnie odwołany,

W poniedziałek sytuacja -wyglądała 
bardzo niewesoło. Nadesz,v Wiadomo­
ści o chorobie Zasłony (g-yna), o zu­
pełnym spadku formy Kalinowskiego 
(po długiej chorobie) i o ciężkich trud­
nościach urlopowych Schmidta. Było 
również jasne, że Gąssowski (niedziel­
ne zawody Polonii) absolutnie jeszcze 
„nie wróci? do siebie",

W południe nadszedł list od Wę­
grów, z zawiadomieniem, że gotowi są 
zrezygnować z< spotkania. Ponieważ 
z lekkoatletami Węgier łączą nas w y­
jątkowo serdeczne stosunki, prezes 
Zr.ajdowski nie poprzestał na tym, ale 
zdecydował sprawę zakoaczyć po roz 
mowie telefonicznej. Wieczorem w, 
pr. Sladniak rozmawia, z p. Tatarem 
(wpi. zw. węgiprskipgo) i po wzajem­
nych konwenansach zdecydowano się 
rreez przełożyć na rok przyszły.

Taitie załatwienie sprawy jest w y­
godne dla obu związków (drużyna wę­
gierska również jest obeemie mocno 
osłabiona. Mecze będą w przyszłości 
rozgrywane w latać nieparzystych, a 
więc terminy nie będą kolidowały ani 
z igrzyskam olimpijskimi, ani z mi­
strzostwami Europy, (t)

•
Budapeszt, 12 września.

Umówiłem się z sekretaizem związ­
ku, że razem pójdziemy na dworzec, 
powitać powrac ających ?e Strasburga 
lekkoatletów. Przy tej okazj; pp. Ta­
tar i Szepes zatwierdzą skład na mecz 
z Polską i udzielą mi fachowych infor- 
macyj w związku ze spotkaniem. Za 
punkt wyjścia obraliśmy lokal Ł,„.ą ;- 
ku. O umówionej godzinie — w lokalu 
związku ruch. Miało się odbyć posie­
dzenie Komitetu organizacyjnego me­
czu Polska — Węgry. Ale nie odbyło 
się...

— Nie musi się Pan nawet tatygo- 
wać na dworzec — mów. ",am wice­
prezes związku dr B idansk^ — Prs< d 
chwilą mecz został odwołany. Telefo­
nował P.Z.L.A., że kilku zawodników 
jest chorych a kilku ma trudności z 
uzyskaniem urlopów, wobec czego wo­
lałby, aby mecz nie doszedł do skut­
ku. Nie byio przy czym sie upierać 
Walczyć z osłabioną brakiem najlep­
szych zawodników reprezentacją nie 
miałoby sensu. Postanowiliśmy więc 
natychmiast mecz odwołać. Odbędz^ 
się on w roku przyszłym.

Szkoda, że odwołanie Przyszło w 
ostatniei chwili. Zawodnicy byli bo­
wiem w trakcie przygotowań, podo­
bnie jak j komitet organizacyjny.

Zaaprobowaliśmy nawet poprzednie 
życzenie P.Z.L.A. — podróż da Bud* 
Pesztu samolotem. Wszystko na próż­
no.

Żałujemy bardzo, bo spodziewaliśmy 
się pięknej walki i z niecierpliwości! 
oczekiwaliśmy spotkania z naszym* 
starymi przyjaciółmi — Polakami.

M. IŁ
Sfaba term a W ęgrów

Węgrzy bez trudu zgodzili się nr 
odroczenie meczu z Polską. Nie moina 
im sie dziwić. Ich występ w  Parytu, 
iak twierdzi „l’Auto“ , był największym 
zawodem mistrzostw Furory Jeszcze 
rozpaczliwszą formę pokazał, n?. *a- 
wodach w Strasburgu. $ir byl trzecd 
na 100 mt w 11 sek.. Gyenes trzeci n? 
200 mtr. w 22,6, Goerkoi drugi na 400 
w 49.4, Temesvari 4-tv na 800 w 1:57,8 
Szilagyi piąty na 1.500 v  3:59,2 Gyu- 
ricza skoczył w dal 571, zw ycięży  
tylko Simon 3 kim w s .40, Kovacs 400 
płotki — 56, sztafeta 42,9; Dyskobol 
Kiditzy to'ł drugi w 48,54. Sensacją by­
ło zwycięstwo Varsztgy w oszczepie 
nad Nikkanenem 68.30.

Odpowiedzi Redakoji
P. J. Janowski, Poznań. PodreczaiŁ

taki napisali: Humen. Baran i Mierze­
jewski, Dostarczy każda większa księ­
garnia. Nie wszystkie są. Cena 8 R> 
Warszawianka, ul. Wawelska 5 Pa­
gon. Rutowskiego 23, Syrena, Solec 10. 
Oblicza się w/g specjalnej tabeli fiń­
skiej punkty za każdą konlcurench? 
bioiąc pod uwagę wyczyn maksymal­
ny i proporcie doń osiągniętego. Na 
odcinku nimeiszym.
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Aktualia sportu motorowego
Ntedztetaj m ecz W arszawa — Ł ódź nasu- 

t ąi (zer „  refteksj’ , uw ag i  zastrzeżeń. Na 
p u  pierwszy wTsnwajii s it  zastrzri^.ila co  
a a  trasy, ustawianie znaańs* 1 obliczania w y- 
tekAw. V ox popali k ierow ców  biorących u- 
d itr* w  imprezie twierdzi, t e  odcinek tere­
n ow y byt stanow czo za trudny, doskonale 
trudny ja * o  odcinek Jazdy terenow ej, ale sta 
c  jw Cz o  zbyt ..przesolony11 Jako fragment me 
czO,^ iKającegc przecli raczej charakter łatwej 
gry,Ga nie ciężkich zaw ód ,w .

Srogie za3trzeienle —  to  spraiwa znak.yw 
I ieir rozstawienia. Organ,zatorzy poszli w e­
dług koncepcji zeszłorocznej, jedynie utru*1 
m ając (mniejsza widoczność) obsadzie odnaj­
dywanie znaków, Fqw tarzam m o,e roznm o- 
wanle z roitu ub eglego odnalezienie zn-ikOw 
tnok b « ,u w a ć nawet największe trudności 
ale wydaje ml sie, że gatunek i1 sposob usta 
wiania z r  ów  powinny mieć sw oją  logikę, 
powiedzmy wyraźniej —  logiką owiczeń w o j­
sko* ych, g -y ż  tak. modę byc przede wszyst­
kim een* Ćwiczenia tego typu spostrzegaw­
czości kierow cy i osady sam ochodu. Dwa kot­
ki na płocie, tnltskey -  mouse, ryczące kro­
w ę lub napis „m on opol w óoczany”  są m oże 
dowcipne lub zaoawne, ale m ijają sie z  ce-t 
jera, który chciałbym  dostizec w  zawodach 
tegn typu

W ydaje ml sie, *e znaki, Jakie np. iw roku 
ooiegłym  rozstawi! W .K.S. Legia w zawodach 
w  dn. l .X l  (jak np. rozbity motocykli p oizu - 
eony iw krzakach, karapm maszyuuwy „m il­
czący” ) ustawiony bliżej i  bardziej w idocz­
ny, lub karabin m aszynowy strzelający (usta­
wiony dalej od d rog i), potrole w ojsk ow e Itp. 
tą znacznie lepsze jak o typ ,,znaków” .

Jeżeli idzie o  ustawienie Ich —  jestem 
przeciwny ustawianiu m aków w  ten sposob- 
ob y  pole włażenia znaku bytu nie wląkszr 
10 —  12 m . Tak ustawiony znak służyć mo­
l e  jObrze dla pieszego, konnego, względnie 
row erzysty. Dla kierow cy, względnie osady 
pojazdu m otorow ego znak mm" iest niema1 
t s  niedostrzegalny, zwaiywsz., na tempo w Ja 
kim normalnie b iegnąc, p o j. mech. winien sie 
pc szać.

onym btedem —  błędem typow o organiza­
cyjnym , byto pozostawienie długiego, b . cięż- 
k  ego  do przejechania odcinka Oluchów —  
r  y ita *  —  Byczki —  Skierniewice niemai, 
b ez  znaków (jeuen bądź dw a ty lk o ). W ydaje 
<u sie, i e  właśnie p -zy  bardzo zlej drodze! 
wteny stać znaki, aby z jednej stronj zmu- 
•zet k lerrw c* 1 osart„ „za jętych ”  obserw o­
waniem zlej dróg*, do awagi na zewną.rz, z  
drugie] strony —  aby preir..ować przebycie 
s iego  odcinka Tym czasem  cóż  sie stało? spo  
rt grttpa zaw odników , wiedziona , ,zadziwia­
jącą  Intuicją”  ominęła cały  -zma'. zlej drogi 
rezygnując z dwóch znaków. W yrobienie lep­
szego cza ili sow icie iptaclło się „in tu icjom  
■tom'

się uroczystość X-lecia Pom orskiego Auto­
mobilklubu (siedziba w  B ydgoszczy). P . A. 
jest instytucją stosunkowo m łodą —  powsl li 
jako samodzielna jednostka w  roku i9as-ym , 
pracując od roku 1924 do  1928 ja r o  oddział 
Aut. W ielkopolski pod prezesurą ayr. M acie­
jewskiego. Pierwszym prezesem f .  A . byl 
szambu1 ! n łTc lzlnskl.

W ażniejsze imprezy s p o n o w j, które orga­
nizował P. A. w  latach sw ej azlaialnoścl, to 
W yścig na usow ej GOrze (1924), Wielki 
Kaid Pomorsk. (1 92 5 ), w yścig  Górski 
(1929), wszechpolskie zjazdy dań m orze do 
Gdyni (1930, 1932, 1933 ), W yścig o  Puchar 
Bałtyku (1931), z jaza  d o  W ilna (1 93 4 ), po­
ścig  za balonem (1933, 1936), jazda  Orien­
tacyjna (1937), Turniej Sam ochodowy (1936) 
w reszcie Jubileuszowa jazda  d o  Bydgoszczy 
(16— 17 bm .) polegająca na z je id z le  gw iaź­
dzistym (21 godz . ja zd y )) oraz próbie spraw 
noścl (17 bm. aodz. 15 min. 30 na trasu.' 
B ydgoszcz — Kynkowo —  Mysięcinelr, starł 
1 meta na szosie gdańskiej w  pobliżu w od o­
ciągów  m iejskich).

Nu zjazd w ybierr się wielu kierowców t  
Innych ośrodków Polski —  w ydaje się, te  kon 
kuiencja będzie bardzo silna.

Pracą P . A . nie ogranicza się Jedynie doi 
działalności sportow ej, członkow ie P . A. 
wspotp acują czynnie nad usprawnieniem, i 
m odernizacją rnchu k ołow ego, klub pom aga 
w  najrozmaitszy spo6ób Instytucjom użytecz­
ności publicznej 'dubom  sportow ym  Itp. Od 
kilkunastu miesięcy pracuje p rz , P . A . biuro 
techniczne (siedziba w  Toruniu, ekspc 'ytury 
w  Gdyni 1 B ydgoszczy), które rozw inęło w  
swym  rejonie intensywną działalność w  akcji 
udostępniania otrzymania prawa jazdy

W reszcie wpom nieć należy o  działalności 
sekcji turystycznej I '. A ., Która organizuje 
liczne wycieczki krajoznawcze ł  turystyczne. 
P . A . pracuje w  rb. pod prezesurą inż St. 
Zawadzkiego, krocząc ku dalszemu rozw ojo-

Ze świata
S NOWYCH REKORDÓW

Młody kolarz francuski Maiayal » 
zyskat 5 nowych rekordów świata na 
torze od 60 km do 100 km. Na 100 km 
przejechał w 2:27:15 (dawny rekord

w i. Jubileusz 10-lecia P . A . -dbedzlt się w  
ramach bardzo uroczystych

Kom isja Sportowy A. P. ma „na tapecie" 
dwie imprezy jesienną Jazdę Konkursową (25 
bm .) 1 Rald Ttrenow y (9 październik). Jesień 
na Jednodniówka będzie dość trudna —  tra­
sę wydłużono d o  716 km (W arszaw;. —  
Brz^te —  Kowel (kontrola) —  Włodzimierz 
W Ol (Kontrola) —  Chełm L u h tjk l —  Krat, 
nyst&w —  Lublin —  Lubartów (kontrola) —  
Kock (kontrola) —  Przytoczno —  Moezczan- 
ka —  Garwolin —  Miłosna —  W arszawa). 
Najcięższe d o  przebycia będą odcinki dróg 
gruntowych Kowel —  W łodzimierz (54  km)

KronAka
Automobilowy 1 motocyklowy dwu-

nastogodzirny raid oiientacyino-krajo 
znawczy Ż. K M. (Łódź) dat nast. wyni 
ki.

W motocyklach solówkach 1) Ru- 
szecki na masz. „Royal-Enfield44, a w 
przyczeokach 1) Lipiński na maszynie 
Ariel. Obaj zrobili ponad 550 kim.

W samochodach’ do 1000 ccm. wielki 
su.jces odniosła ekipa małych Fiatów 
508, która obsadziła trzy pierwsze 
miejsca, a zwycięzca Engelman ma 
najlepszy wynik dnia 853 pkt. (ponad 
600 kim na trasie Łódź — Włocławek 
— Toruń — Poznań — Łódź). Enge1- 
man miał przeciętną ponad 70 kim. na 
godz. i musiał czekać na otwarcie me­
ty blisko trzy godziny.

W  kategorii ponad 1000 ccm. zw y­
ciężył Cygler na Tatrze 57. który miał 
jednak wynik gorszy od drugiego w 
kategorii słabszych wozów.

I rald automobilowy pq Wlielkopolsce
może Automobilklub Wielkopolski za­
pisać jako swój poważny plus. Po pró 
bie rozruchu silnika odbyła się bodaj 
najtrudniejsza próba, jazda pętlicowa 
w 4-ch etapach, łącznie przeszło 1200 
km. Na początku III etami odbył się 
wyścig na szosie kórnickiej, zaś po u

wielkie zawody z udziałem Amery­
kan i licznych mistrzów Europy. W y 
niki: 100 mtr P. Walker 10,4; 400 mtr 
Brown 47,1, 2) Mallott 48,4; 800 mtr 
Harbij 1:52,6, 2) Lanzi 1:53,8; 1500
mtr Wooderson 3:58,3, 2) Beccali

w  związku z tym nasuwa *ię uwaga, j 3 :58,8. 3) Fensk„ o pierś; 5 kim Sy-
aby na przyszłość stw orzyć obowiązek prze | ring 14:59,3, 2) Emery 14:59,2, 3) be-
jechrnla calel traśj Jest nzejzą najzupemiej 
ni« obojętną, czy  kierowca poiran  w  ciągu 
trzech godzin przeoye luU Km stosunkowo 
dobrymi drogam i czy  też potrafi przejechać 
w  tjra samym czasie 145 Lm, w  tym odcinki 
b . ,żkl

W reszcie co  do obliczeń. Zaw ody.skończyły 
•lę około god z . 15-e j, przy czym  częsc kie- 
. ow ców  Kończyła już około 14 -e j. Myślę, ze 
nic ule stelo na przeszkodzie obliczaniu w y­
ników natychmiast. Komisja mieszana m ogła 
rozpocząć oracę już od godz. 14-ej i notować 
wynik' kolejno, według D fzybyw rjących . Gdy­
b y  tak się zabrani d o  tej p racy , na god z .
20-tą cala praca bytaiuy wykonana ku zado­
woleniu k ierow ców , organizatorów i zalntere- 
towanych. Obliczanie wyników w  dw a —  trzy 
mą p o  tai małej imprezie Jest nonsensem, 

na który świat dzisiejszy nie m oże sobie już 
j  utwollć, błeuem. który przede wszystkim bi­
je  w  popularność I prJpagrndow ośc imprezy.
Proponuję od  dziś wstawiać d o  każdego re- 
r.,i—„ o m imprezy sam ochodow ej punkt: w y­
niki muszą być obliczone i poc-ane do w iado­
mości w dzień ukończenia zaw odów . JeSU le­
nistwo ludzkie staje się nałogiem , m oże m . 
zapobiec jedynie bat ustawowy. Inną] rady 
nlr m .  i

W i ledzlelę n a jb l i ż s i  dn. 16 bm odbędzie

Piiłbeliai 2-29:15). Średnia szybkość koń< zeniu jazdy pętlicowej próba szyb 
Matavala uym iła 40.2 Jcnjg. (kości na 13 km drogi gruntowej, oraz
W IE L K IE  ZAWODY W  M E D IO L A N IE  | na zakończenie próba zrywu i hamo- 
Wnbec 23.000 widzów odbyły sie tu wan a

W  próbie szybkości na 1 km z roz­
biegiem 1 i pół km, kt&ra odbyła się 
o godz. 6.30 rano w gęstej mgle nierw- 
sze mieisce zajął Eugeniusz Sporny 
W Buicku 126 km, 2) Pileski na Che- 
yrolecie 118.5 km, 3) Chwałczyńska na 
Chevrolecie 1J4.3 km, 4) wicemin. Sie­
dlecki 112.4 km, 5) kpi.. Rojek 105 km 

W  jeździe na drodze gruntowej (13 
km) 1) Sporny 10:53, 2) Chwałczyń-

viacqua 15:00,3; 100 USA 41, 2) W ło­
chy 41,2; w dal Maffei 723, 2) Leichum . . .
7l4, 3) Nutting 706: wzwyż W. W al-iska 11:08, 3) Weyl.
ker 205: 110 pło*ki Tolmich 14,8, 2) ' W  próbie z n  wu i hamowania 1)
Oberweger 15; dysk Oberweger 50,25, Chwałczyńska, 2) Sporny, 3) Żiólkow- 
3) bchoeder 48,7. \ ski.

W  Strassburgu startowali lekkoatle’ Wyniki w  ogólnej klasyfikacji są na
ci niemieccy, francuscy i węgierscy.stępujące:

Owa dalsza skłarly Nlemleo
t5 -g n  grajs Niemcy przeciw  Rumun”  w 

Suk" .e sz d e , a w  tydzi"ń później z Bułgarią
w  i ofli.

(Sitad przeciw  Rumunii Jest następujący: 
Raft (W iedeń), Appel (B e lin), Schmaus 

11 Itdeń ); W agner (W iedeń), M oc1” (W ie- 
Onń), SkLumal (W .iec:ń ); Biała (Duisburg), 
Jehoen (D rezno), iron (W iedeń), Neumer 
(W iedeń ), Pesser (W iedeń ),

Pr*ec: z- Futgan . Floth" (Oanabriłck); 
„  T rosd orf), Streltle (M onachium ); J; 

hóbs ,H ;,nnower' Reinhardt (Ham irg), 
M im er (H annow et); Małecki, Pbhler (H «n- 

śo w e r), Szepan (Schalkei, Flederet (FUrth), 
A rb n Riesa).

Węgrzy me odegrali poważniejszej 
roli najciekawszy był bieg '.500 mtr, 
wygrany przez Normand 3:55,8, 2)
Sarkama, 3) Stadler, 4) Messenr; no 
100 mtr oba pierwsze miejsca zajęli 
Schenning 1 Neckerman.

Hokeiści się k łócą
P-ojekt Szwajcarii rozegrania mi­

strzostw hokejowych świata w dwu 
miastach Zurychu i Bazylei (3— 12 lu­
ty), spotkaj się z energicznym prote­
stem p. Loicąa, prezesa Ligi hokejo­
wej. Rozpisano referendum, które 
wypowie się, zdaie się po stronie 
Szwajcarii. Za jej projektem głosowa- 
łv już Anglia, Szwecia, Niemcy i Ho­
landia, a zapewnione sa głosy Polsjo 
i Płd. Afryki.

Nie mało kłopotów sprawia "'niej 
hokejowy na Olimpiadzie. Szwajcaria 
organizuje mistrzostwa Europy w r. 
1939, a lotem Olimpiadę w r. 1940. 
Tymczasem statut Ligi wyraźnie mó­
wi, że państwo nie może organizować 
dwa lata z rzędu mistrzostw hokejo-

WKANAD4 BRONI MISTRZOSTWA
Kanada bron ić będzie tytułu mistrza 

świata w  hokeju na lodzie, zdobytego
Pradze. Do Bazylei i Zurychu przy 

jedzie zesipół Smoke Eaters z Tr 11, 
atóry w tym roku wygrał słynny A1-
l_ n  C n o , .  . . .Świetny stayer rosyjski

Serafin Znamenski doskonały bie­
gacz Rosji Sowieckiej uzysk i na 
5 kin czas 14:39,3. W  rzucie oszcze­
pem. GavriIova miała 42.04.

Kategoria do 1000 ccm: 1) Weyl — 
znany motocyklista Unii — na DKW 
149.15 p„ 2) Klu? na Aero 145.35 p., 3) 
Ziółkowski na DKW 143.34 d.

Kat. d i iOOO ccm: ) NPt. Rojek na 
' ‘pel 150.65 F., 2) L. Kaczmarek na
Mercedes 133.29 p , 3) Scńoll na Wan- 
derer 102.51 p.

K-t ponad 3.000 ccm: 1) 'iparny na 
Buick 153,1 p., 2) Antczak na Mercedes 
143.83 p.

P. wiceminister Siedlecki wycofał 
się na trzecim eiapie z powodu defek­
tu motoru. Ogółem startowało 18 sa­
mochodów, z Którycn tyiko dwa nie u- 
kończyły raidu. (ss).

tf-nK O W  KA J A M A  kOHKUTSOWA 
Krakuw.- : i Klub Autom obiłowy zorganizo­

wał jednodniową ja -d r  konkursowe połać o- 
ną i próbami szybkości ł hanuow nla. Trasa 
prowadziła z Krakowa przez Chrzanów —  Ka­
tow ice —  Bielsko —  Dziedzice —  Katowice 
d o  K iko , i .  Startowało 22 automobilistów.

’Z puw ilu mgły i deszczu warun.d na trasEe 
były fatalne. W ynikł w  poszczególnych kate­
goriach są n a d  spnlące:

,w kat. 1 (d o  750 ccn ) 1 ) Danielak (krak. 
Klub autom ob.) na , Fiat” , pkt. 111,5, 2 ) inż. 
Foelsche (krat k. a .) 100,5 pkt.;

•w kat, 2 od 750 d o  1.200 orni.. 1 )  łn i. 
P rn jg odn d  (K. P .) na „F iat” , pkt. 1 3 2 , 2) 
Chlipalski (k . k. ’ .) na „O p p el” , pkt. l l ł l  

W kat. 3  od 1.200 do i.OOO emm 1 ) (V\avei 
(K K.A.) nn „L ancia” , pk1 159,5. 2 ' A. Pa- 
Bchalsk1 (K .K.A) na ,,B .M .W .“ , pkt. 138 ;

w  kat. 4 p na 2.000 ccm . 1 ) Chroll-Frolo- 
w icz cautomcbilklub śląski) na ,,Chev.-oleł ” , 
plrt. 127, 2 ) kpt. Haupt, piet. 104 5 na „ C lr -  
-ro le t” .

W  ogótnej klasyfikacji -  yciężył M ayer na 
„L ancia”  przed Daschalskim, W ał fską ]
Przygodzklm.

1 Lubartów —  Kock (24 km ). Szybkości naj­
wyżej punktowane wyznaczono następująco.
I k-asi (d o  750 ccm ) —  50 km godz., II kla­
sa (do 1100 ccm ) —  57 km, godz., III klasa 
(do i.006 ccm ) —  55 km godz., IV klasa (po­
wyżej 2000 ccm ) —  70 km /godz. Start do  
jazdy okrężnej odbędzie się dla w ozów  I kla­
sy 24 bm. o  godz. 22-e j, dla II klasy —  24 
bm. o godz. 23-ej, dla III klasy —  25 bm. 
o godz.0.00, dla IV klasy 25  bm. o  godz. 
1 -e j. Małe w ozy będą więc miały około 8-lu 
godzin jazdy nocnej.

Poza jazdą okrężną regulamin JednodolóW 
kl (dla 6eniosów, Juniorów, pań —  Jednym 
słowem  v.-zystklch) obejmuje próbę szybkości 
płaskiej 1 km ze startu stojącego (pod Miłos­
ną) oraz próbę zrywu i hamowania (również 
pod  Mi. sną)

Podstawowa przeciętna d o  punktowania 
szybkości p łaskiej: 1 klasa —  52 km /godz.,
II k.ata —  63 km /godz., III klasa —  70 
k m g o d z ., IV Kiasr 75 um.godz. Za każdy 
km/godz. przeciętnej szybkości pow yżej szyb­
kości podstawowej zawodnik otrzymuje 0,3 
punkta dodatniego.

Nł  wykonanie próby zryw J i ham ow ania1 
(podobnie jak w r. ub. plus Jedno jeszcze za­
trzymanie dla wyrównania szans w ozów  du­
żych i małych) zawodnik otrzymuj< 100 se­
kund, Za każdą sekundę poniżej tej normy 
— pół punktu dodatniego

Juk słychać na Jednodniówkę szykuje się 
legion kierow ców . Jedna rzecz tylko orzeszka 
u za i niepokoi —  25 września maję się od ­
b yć  wyścigi m otocy-łow e o  Wielką Nagro­
dę W arszawy (przełożone z czerwce rb .) , 
Takie rozstrzelenie uwagi miłośników spor­
tów  motorowych jeat wielce niepożądane. Po­
za tym Istnieje bodajże jeden w  Polsce sto­
per elektryczny...

Można b y  jakoś uzgodnić terminy iud c h o ­
ciażby godziny imprez?

| T . Or.
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LECZ... nie kwestionują wałorów piany na-olejku oliwko- 
wym dzięki której wyroby Falmolive są tak popularne.

Przekonasz się, że golenie preparatami Palmolive jest nie do 
uwierzenia szybkie, dokładne i dobroczynne dla skóry Czy 
golisz się mydłem do golenia, ozv kremem Palmolive, piana jesó 
tg sama, gdyż jest ona wjrabiana przy użyciu nam tylko zna­
nego DOi4Cze:na v paniałych składników — olejku oliwko­
wego i gliceryny, wybieraj — r.iydlo lub kreml Lecz tylko 
używając pre‘paratów Palmolive osiągniesz następujące rezultaty:

1. Piana rośnie 250-krotnie.
2. Nie zasycha na twarzy przez 10 minut.
3. Chroni przed podrażmeiuem po goleniu.
4. Nadaje włosom zarostu właściwe położe­
nie do goienia.
5. Zmiękcza nawet najtwardszy zarost w cią­
gu 1 minuty, 

l Zastosuj od dzisiaj preparat PalmoliveI 
l Będziesz się czuł’ lepiej, będziesz mło­

dziej wyglądał i będziesz zawsze gład­
ko ogolony za D/j grosza dziennie.

II
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70.000 Anglików podziwia 19-lelniego piłkarza
Londyn, we wrześniu 1938.

70.000 widzów zebranych na gigan­
tycznych trybunach Arsenału'oglądało 
w sobotę najpiękniejszy pokaz futbo­
lu od wielu lat. Everton pokonał Arse­
nał 2:1 w spotkaniu, które entuzjaści 
Piłki nożnej nie prędko zapomną, 
^rzez pierwsze 45 minut, bowiem je­
denastka Evertonu zademonstrowała 
najwyższy kunszt Piłkarski: dawny
styl klasyczny, oparty na doskonałej 
grze pozycyjnej i krótkich, przyziem­
nych podaniach. W drugiej połowie by 
iiśm) świadkami innego widowiska: 
nieustannych ataków Arsenału, które 
niemal przyniosły mu wyrównanie.

Everton iest bezwzględnie najlepszą 
drużyną obecnego sezonu. Jego stu­
procentowe powodzenie — 5 zwy­
cięstw na gier — iest zupełnie zro­
zumiale. W obecnych czasach futbolu 
opartego na przebojowości jednego, 
czy dwócb napastników, drużyna, któ­
ra posiądzie opanowanie techniczne 
piłki, a jednocześnie ma bramko- 
strzemych wszystkich napastników, 
iest bezkonkurencyjna. Drużyną taką

iest Everton. Specjalnymi metodami 
treningu doprowadzili oni do doskona­
łości grę pozycyjną. Trening ten po­
lega na grze dwóch drużyn po sześciu 
graczy na miniaturowym boisku małą 
piłką. Uczy on krótkich podań i kon­
troli nad pitką.

Rezultat widzieliśmy w  sobotę. Ni­
gdy ieszcze słynna nara beków Małe— 
Hopgood nie byta tak bezradna, nigdy 
ieszcze pomoc Arsenału z trzema in­
ternacjonałami, Crayston— Joy- Cop- 
ping, nie byta tak iatwo mijana. Napad 
Evertonu, wspomagany przez bocz­
nych pomocników szedł raz po razie 
nod bramkę Arsenału. Szybkość, krót­
kie podania do nieobstawionych gra­
czy o.o walory, dz.ęki którym Ever 
ton zdeklasował zupełnie swego prze­
ciwnika. W całej grze Evertonu wi­
dać było nieprzerwany rytm, celo­
wość każdego posunięcia.

O zwycięstwie zadecydowała rów­
nież w wielkim stopniu wspaniała gra 
Lawtona. środkowego napastnika. Law 
ton jest teraz może większym bohate-

Donald Budge

Moi następcy — to
iromw^h i 1 fygs

ren angielskiej publiczi ości futbolo­
wej, niż B^yn Jones. Ten 19-sto ietni 
chłopak stał sie największą sensacją 
sezonu. W pięciu meczach strzelił on 
7 bramek i był współau.orem wielu in­
nych! Everton kupił go dwa lata te­
mu za 6.500 f. szt. - ■ sume zupełnie
niebywałą, jak za 17-letniego chłopca. 
Ale wydatek ten opłacił się stokroć. 
1 awton okazał się godnym następcą 
.,Dixie1' Deana, słynnego leadera ata­
ku Evertonu przez wiele lat. Stylem 
przypomina on swego wielkiego po­
przednika: ma wspaniała technusę
i szybki strzai_ Wielu rnrwców uwa­
ża go za najlepszego środkowego na­
pastnika w Anglii. Mimo swojego
młodego wieku ma być on wystawio­
ny do reprezentacj* ligi angielskiej, 
która walczy w środę z ligą irlandzką. 
Jeśli ten międzynarodowy debiut Law­
tona uda się. być może, iż zobaczymy 
go 26-go października w reprezentacji 
Anglii nrzeciwko Europie!

Powróćmy jednak do meczu. 45 mi­
nut czarodziejskiej gry dało Evertono- 
wi prowadzenie 2:0. Ora toczyła się 
niemal bez przerwy pod bramką Arse­
nału, który chyba nigdy jeszcze nie 
był tak zdeklasowany na własnym boi­
sku. Pierwsza bramka przyszła w 
14-ej minucie, gdy mały skrzydłowy 
Stevcnson przedarł się przez obronę 
i niską piłką z podania Lawtona zdo­
był nieuchronną bramkę. W dwadzie­
ścia minut potem padła bramka z od­
wrotnej kombinacji: Stevenson podrł 
I awtonowi. który zupełnie zmylił 
Switidina, bramkarza Arsenału, strze-Istmeit dwu graczy, w  których dzi-1 niczylo 150 chłopców poniżej 18 lat, .

siaj najbardziej wierzę Jednym z nich a więc dv. a razy tle co w zeszłym j laiąc. lak sie jyydawało ze „ lej nogi 
tc rodak rnó; John Riggs, (.rugi m l o - | ™ k u  Nie jest prawdą, jakoby tenis 
dy Australijczyk Jack Bromwich. Na , stracił siłę przyciągającą w stosunku
podstawie finału w pucharze Davisa 
trudno wydać ostateczny sąd o Rigg- 
sie, wzmocniła się natomiast wyraź­
nie pozycja Bromwicha. Zastanawia­
jąc się nad przyszłymi gw.azdami te- 
rrsowymi stwierdzamy ze ździwie- 
niem, ze prawie wszystkim talentom 
brak ieszcze sporo miesięcy do 20 ro­
ku życia.

W tenis;e zapowiada się więc nan.i- 
g,anie „dwudziestolatków44. W  mi­
strzostwach juniorów Ameryki uczest-

K,ou, Lor

Polonia w kryminale...
Nie są to bynaimnie! wspomnienia 

jakiegoś starego pry.ka I nie z jakichś 
dawnvch, choćby przedwojennych i za­
borczych czasów. Gdzie tam. Fakt, 
który do wiadomości potomnych za­
mierzam podać, m.ai miejsce w wol­
nej, odrodź inei Polsce!

Nie tak dawno temu, bo zaledwie 
przed tygodniem. Dokładniej mówiąc, 
dnia 10 września roku 1938, ery chrze­
ścijańskiej.

vV dniu tym, tak brzemiennym (iak 
się patem okazało) w następstwa, u- 
mieszczono całą drużynę piłkarską — 
m kryminale!

Gdzie?
We Lwowie.
Tak iest, we Lwowie. Właśnie w 

tym zawsze wiernym i gościnnym 
Lwowie przymkn'ęto w pace całą dru- 
Jęne itołecznej „Polonii44!

Bezlitośnie i bezapelacyiniel
I to na sam jubileusz 20-lecia na- 

|viązania stosunków sportowych z 
lwowską „Pogonią44!

Ale zacznijmy od noczątku.
W sobotę po południu otrzymaliśmy 

w „Pogoni44 taką depeszę:
„Rezerwujcie pokoje w hotelu.

Przyjeżdżamy w sobotę wieczoro­
wym.

Polonia*4.
Było nas wtedy tylko trzech w klu­

bie: profesor — prezes, ogniomistrz — 
sęki etarz, no i ten, niżej podpisany.

Wsiedliśmy zaraz na telefon. Po 
wszystkich notelaęh.

Aha, g-uzi4..!
Georg: niestety, wszystkie pokoje 

zajęte.
Krakowski: szpilki n nas pan nie

wsadzi.
Europejski: szkoda mrugać.
Bristo.: izyś pan zwariował?!
W  „Warszawskim44 poradził nam 

portier, abyśmy naszych gości u siebie 
w domach poT^mieszczali.

— W  caiym Lwowie — mówił nie 
znajdą panowie dzisiaj pokoju. Bo to 
teraz Targi Wschodnie t: nas „w y­
buchły44 i wszystko co żyje pi ha się 
do naszei mieściny. Zjechali się ucze­
ni, politycy, wojskowi, kombatanci, 
FDżarnicy. hodowcy psów, kanarków, 
czyżyków, MKKO, RKA. SUS, POS, 
NOS i Bóg jeden w'e kto jeszcze. 
Trzydzieści sześć pociągów popular­
nych przywiozło gości z całego świa- 
t a !

Spojrzeliśmy po sobie.
— Portier mądrze gaoa. Nie ma in­

nej rady. Trzeba naszych gości umie­
ścić prywatnie Ale u kogo?

— U mnie nie ma miejsca — skom­
lij sekretarz — szwagier przyjechał 
z całą rodziną. Dalszą i bliższą.

— Ja od tygodnia już na strychu sy­
piam — zauważyłem smętnie.

— Szlag by to jasny trafił! — we­
stchną! pobożnie profesor. Zaraz więc 
domyśliliśmy się, że mu teściowa na 
Targi przyjechała.

— Gdzi° my tych Polończyków u- 
mieścimy? — deliberowałem rozpacz­
liwie,

— Będzie sztemp, Jak cholera.
— I kryminał! — jęczał sekie‘ arz.
— Co, kryminał?! — zerwał się na­

gle profesor. — Czekajcie!
* *  •

Wojewódzka Komenda Policji Pań- 
stwowai
W  pokoju inspektora Schwarza. „Po- 
gcńczyka44 z krwi i kości, zadzwonił 
telefon.

— Policja! Ratunku! Zbóje!!!
Władza zerwała się na równe nogi.
— Kto mówi?!
— Tu Lwowski Klub Sportowy „Po­

goń44.
— Poznaję pański glos panie pro­

fesorze. Co tam za -boje?
— St.^szne zbóje!1 Chłop w chłopa 

iak dabP! ,
— Ilu?
— Co nnimniei Jedenastu!
— Gdzie sa1
— Jadą z Warszawy Jo Lw

W  tei chwili sa już gdzieś koło Lubli­
na!

Pan inspektor w mig zoneniowal się 
w sytuacji.

— Aha, to te zbóje, -»  to do „Pogo­
ni44 na jutrzejszy jubileuszowy mecz 
jadą?

— Właściwie... tak...
— To dobrze. Przyjdę tam jutro na 

boisko i zrojię z nimi porządek.
— Jutro będzie za późno — skarży i 

się profesor. — Pan inspektor musi ich 
dzisiaj zamknąć.

— Zamknąć? Dlaczego??
— Bo w caiym Lwowie z oowodu 

Targów Wschodnich kwatery dla nich 
nie możemy dostać.

— To sie nie da zrobić! — zadecy­
dowała stanowczo wła^ :a.

— To się musi zrobić! — powiedział 
cnytrze profesor.
— M u s i ,  Oooo?,

— Jeśli pan inspektor Ich nie zam- 
nie. to zwołam na dworzec całą „Po­
goń44 i razem z naszymi gośćmi przej- 
diiemj się nocą po ulicach miasta. 
Wybijemy trochę szyb, a potem na pi. 
Mariackim, pod Mickiewiczem, zaśpie­
wamy .,III-cią Międzynarodówkę44, na­
stępnie na placu Halickim usłyszy pan 
inspektor „Giovinezzę44 a na placu 
Bernardyńskim...

— Dość iuż!!! — Jęknął inspektor — 
Ha, szantażyści!!

I władza ustąpiła.
Musiała ustąpić.
Celem zapobiegnięcia zakłóceniu 

spokoju publicznego.

Dalszy ciąg tej tragiczne' historii 
można by zaśpiewać na nute starej, 
rzewnej piosenki lwowskiej:

„O północy sie zjawili
Warszawskie cywile
Gęba uśmiechnięta,
Włosy jak badyle...44

Osiemnastu ich przyjechało! Pro­
porczyk piękny przywieźli!

Wycałowaliśmy się z nimi na oba 
pyski, a potem... SIUP! i do kryminału!

Sześciu na Komisa-iat dworcowy, 
re ,zta do „Brygidek44'

Masz, bracie, j u b i l e u s z !
Przespały się „Poiończyki44 w pace. 

Na żadne nocne hulanki policja ich nie 
puściła.

A na drugi dzień — s p r a l i  nam 
rzetelnie skórę. Zasunęli „Fogoni44 
trzy baniaki! Trzy do jednego!

Bo sobie dobrze wypoczęły, batiary, 
w naszjm lwowskim kryminsle.

Lou-Lou

do młodych ludzi. Ilekioć tylko mam 
okazję trenuję z graczami młodszymi 
ode mnie Robię to nie tylko ze wzglę­
du na własny interes, ale dla obser­
wacji, jak zapowiadają się siły przy­
szłej generacji, która zdaniem moim 
obdarzy nasz suoerszampionami.

Przyszłość tenisu należy nie tylko 
do chłopców poniżej 20-stu. ale tez do 
zawodników - atletów Mimo wszyst­
kich dotychczasowych teorii jestem 
pewien, że równolegle z grą agresyw­
ną waiory atletyczne triumfować bę­
dą nad elegancją i finezją.

Abstrahując ud fenomenów w ~o- 
dzaju Tildena, który łączył w sobie 
zalety fizyczne z niezwykłym talen­
tem, jestem zdania, że przyszłość w 
tenisie należeć będzie do graczy, któ­
rzy potrafią niezmordowanie odbijać
piłki i doprowadzić przeciwnika do

Druga połowa przyniosła nieco inny 
obraz. Arsenał zaczął grać na całe­
go. Everton przygotowany był na se­
rie ataków i przystosował się do gry 
defenzywnei. Ale nikt nie mógł przy­
puszczać. że graczom Arsenału star­
czy energii do nieustannych ataków 
przez 45 minut. Pod koniec więc w 
idealnie dotąd funkcjonującej maszy­
nie Eve’ tonu zaczęło się coś psuć. Do­
skonała ofenzywnie pomoc cofnęła się 
niepotrzebnie do obrony, wywołując 
tylko zamęt. B>-yn Jones zdobył ho­
norową bramkę Arsenału wspaniałym 
strzałem, wobec którego Sagar nawet 
nie drgnął. To. dodało tylko Arsena­
łowi animuszu. Do ostatniej sekundy 
londyńczycy siedzieli pod bramką 
Evertonu, ale pech w strzałach i wspa­
niała gra Sagara nie pozwoliła im wy­
równać

Everion wygraj zupełnie zasłużenie. 
Znaiauie się teraz na czele ligi z 10 
punktami na 5 gier. Na drugim irie.i-

mi. Aston Villa, odniosła nowy suk­
ces, na obcym boisku i znajduje się na 
ósmym miejscu z 5 pkt. Arsendl w do­
tychczasowych walkach zebrał ty'ko 
(rzy punkty i znajduir się niebezpiecz-> 
nie blisko końca tabeli.

Jerzy Sokołów.

znużenia, a nie do zawodników' pia-1 Scu iest londyńsk- Chelsea z 7 punkta- 
sujących dowcipnie piłeczki i liczą­
cych na inspirację.

Riggs należeć będzie chyba do typu 
graczy odbijających wszystkie piłki.
Przypomina on mocno Borotre, gdyż 
iest również akrobatą. Nie posiada 
jednak iskry Bożej Francuza

Ze wszystkich przeciwników żaden 
nie potrafił mnie wybić tak silnie z 
konceptu jak dziewiętnastoletni Jack 
Bromwich, który pobił mnie dwukrot­
nie w bież. sezonie i stylem swym 
przypomina Mc. Gratha. Gra jego jest 
jednak bardziej udoskonalona i do 
cech jego należy żelazna wola i am­
bicja walki.

Bromwich serwuje prawą ręką, bie­
rze potem rakietę do lewei. Gdy pił­
ka przychodzi z prawej strony od­
bija ją oburącz, robi to samo 
wówczas, gdy piłka parokrotnie przy­
chodzi z lewej. Krótko mówiąc, ni_e 
wie się nigdy co Bromwich zrobi W y­
czerpuje on przeciwnika nerwowo, 
gdyż sposób jego reakcji nie jest po­
dobny do odruchów, z jakimi można 
w danej sytuacji spotkać sie u innych.

Bromwich nie jest jeszcze wielkim 
szampionem, forma jego ulega zbyt 
częstym wahań.om. Jest on typem, 
samouka. Australijczycy dziś już zno­
szą go z boiska. Przyszłość naieży do 
mM''zieży, do graczy, którzy własny­
mi siłami wzbili się na wyżyny. Tenis 
doszedł do punktu zwrotnego w swo­
im rozwoju.

Program Olimpiady
Program Igi zysk olimpijskich w Hel­

sinkach został już ustalony.
Sobota 2U lipca: uroczystość oówar- 

cia.
I.eikka atletyka 21 — 28 iipca. 
Szermierka 21—23 iipca.
Zapasy grecko - rzymskie 21 — 24 

też iipca.
Zapasy wolne 27 — 29 lipca. 
Nowoczesny pięciobój 21—25 lipca. 
Pitka nożna 21 lipiec — 3 sierpień. 
Żeglarstwo 23—26 i 29—30 iipca. 
Podnoszenie ciężarów 25—26 lipca. 
Stnzelanie 24— 27 lipca.
Kolarstwo 25—28 i 30 lipca.
Kajaki 25 i 27 lipiec.
Pływanie 26 lipiec i 3 sierpień. 
Gimnastyka (ty ko panowie) 29 li­

piec — 1 sierpień.
Jeździectwo 29 lipiec — 3 sierpień. 
Boks 30 lipiec — 3 sierpień. 
Wioślarstwo 30 lipiec — 2 sierpień, 
Uioczystości -  zamknięcia igrzysk: 

niedziela 4 sierpień.



6
PRZEGLĄD SPORTOWY Czwartek, 15 września 1938 tg ‘Nr 74

pierwsze Niemki, druga Walasiewiczówita
R* trzecie

Ta k  skończą się m istrzostwa Europy pań
zdegradowan?" orz ffd^ m  la ł ^ uror ’̂ Mimo ło jednak faworytką bedzie odbędzie się na wysokości .przynai 
starostw 'w ' ™ " L p iy u ? 11" Krauss. Na 200 mtr za to, kto wie, czy mniej 155. Zwycięży rekordzistka świa
cma 7 * 5 ’ezdza, W i e - , drug.ego miejsca, nie zajmie ? - wędka
t mistrz j , ,  !?  i0!1-6 obron*c ty'  Wretman; byia ona drugą w Londy­
ny Ł h r n „ t , n i * ’ ry zdoby wa- : nie " a 80o mtd za Kuubkoyą, a wobec ,,, , ęznie 0d czasu gdy w bar- sfynnej

wath Puteki startu e
czówna.

metamorfozy Czeszki, wfa- 
Walasiewi-1 ściwie pierwsza. Kto może pobiec 800

d , 7 :ej__ , . , , ! mtT w 2:15, może pobiec 200 mtr po-
d  it . bowiem zawiodła dotąd niżej 25 ' '
roiKa: w Londynie, ,gdy wskutek | wat sie 
kontuzji przegrała 100 i '

i niżej 25, zwłaszcza, jeś'i specjalizo- 
. w sprintach. Koen, Krauss, 

KpsiL c’ ' - 200 mtr. z Vorgt, Saunders niech się strzegą* ausj, ale wówczas w sukurs przy- j Szwedki
Ceiaz i Ł KWT nieWSka’ Waisó^ “ a, ij W skóifeu w dal Walasiewiczówna 
n‘e be ■£' w  k raze'm . w . A ,ednn ma teoretyczną przewagę. Miała w 
Kwat , W , w „  w T ny 1 n-ie roku dwa wyniki, o których nie
K  - k.* f  Walasiewiczówna be- mo® narzyc Pierniki -  606 j 596. Ale 
u o  i? 5 sama na P>'”kty. P ra-, Walasiewiczówna wygrywa sikok w
Fblr - JŁja S'ę u‘SZCZKnad punkty da1 szybkością nie stylem; będzie ztnę 
u i » "w i prawda’ może.czona prz' bi egami sprintów i sztafe-
a i" ‘ n. i awe-‘ a*e. nie t° zade- ty. Specjalistki — Niemki będą za to

^  drugiego melsca.'zupełnie wypoczęte. Mimo to liczymy 
dv w itn  f-A ~ mstrzostwo Euro- na jej zwycięstwo przed Niemkami,

> wówczas, jeśli Wlalasiewi-1 które nie grzeszą regularnością, An-
czowna wygra wszystkie konkuren­
c ją  w których będzie startowała 

Po co więc jedzie ai 7 D-ilts. Pn 
prostu c atego że w Londynie mie­
liśmy drużynę pierwszorzędną i że

giefkaim., ewentualnie Skandyna.wka- 
mi. czy Włoszką Testoni.

Sztafetę Niemki wygrać muszą — 
robią regularnie .czasy ko'o 48 sek. 
Angielki wydają się też trudne do po-

! * .  włcemiistrzyniom świata irzy- j Wicia. Będziemy chyba walczyc o 
znano ą  ̂miejsca bezpłatne w Wied- _ w  „r..,*,: , o j
LLł Ą kogo mogliśmy wysłać obok 
W „ isiewiczowny i Ceizikowej z 
szansą na mmkty, jeśli Wajsówna i 
Kwaśniewska są chore. Tyjko sztafe­
tę.

...Jedz.e vrjięc sztafeta } jedzie jesz- 
f ze ' tómczewska bez żadnych szans. 
W finale znajdą się zawodniczki które 
skoczą 560. Polka o tej odległości n e  
może marzyć.

Cz nkinie sztafety też zresztą w 
sprintach zrobią nie wiele odpadną 
Y  "Tzedibiiegach najdalej w półfina- 

'c"  ale są one nastawiane przede 
wszystkim n i sztafetę — trenowały 
zmiany od dłuższego czasu. Ich mi­
zerne czasy mogą zostać zatuszowa­
ne wspaniałymi (podobno) zmianami. 
A na ikońcu pobiegnie przecież Wala- 
siewiczówna, |

trzecie miejsce z Włochami i Francją. 
A może jednak zaawansujemy jeszcze 
wyżej.

W dysku startuje Cejzikowa; Jeśli 
rzuć koło 39 mtr może zająć czwarte, 
najdalej piąte miejsce. Według formy

apiercwej wonny byt przed nią. trzy 
Niemki ii Holenderka Niesink. Skandy­
nawia nie zrobi chyba tu niespodzia­
ne! .

W kuli Flakowiczówna ma chyba 
murowane czwarte miejsce, a może 
łatwo zdystansować Niemke Wessel, 
która rzadko przekracza 13 mtr. Nie­
spodzianki mogą zrobić znów tajem­
nicze panie z nad Bałtyku, o których 
słyszeliśmy nie wiele; Finlandia. Ło­
twa. Estoni' przysyłają zawodniczki 
nie tylko dlafego, że mają prawo do 
jednego bczp’citnego miejsca.

Na tym kończą się nasze szanse na 
sukcesy i nasz udział w mistrzo-

ta pat] en.
Na 60 mtr przez płotki finalistki bę­

dą miały poniżej 12 sek, co wygląda 
wspaniale wobec 12.8 naszej najlep­
sze. plotkarki. Tu hegemonia Niem­
ców może być zagrożona przez 
Włoszkę ćestoni, Holenderkę Braa- 
ken ii jakąś Angielkę. W oszczepie trzy 
pierwjze ^miejsca Niemek nie ulegają 
wątpliwości Czwarte mogłaby zdobyć 
nawet Cejzikowa... gdyby była zgło­
szona.

6 pierwszych miejsc Niemek, trzy 
pierwsze Walasiewiczówny, to byłby 
najnormalniejszy wynik mistrzostw. 

Jak przyjmie mistrzostwa Wiedeń?

Z najwyższym trudem udało się prze 
cież „wtrynić" do reprezentacji jedną 
tylko Austriaczkę (Kohlbach), choy 
zajmuje ona dopiero siódme miejsce Hu 
liście 10 najlepszych Niemek. Ody 
Wiedeń kontraktował mistrzostwa 
imało ich być znacznie więcej. Ale po 
tem przyszedł AnscMuss Czy pośpie 
sza. tłumy, aDy mgłą,dać zmagania naj­
słabszej zawodniczki niemieckiej? Czy t 
wielkie zwycięstwa Wielkiej Rzeszy] 
spoikają s‘ i z entuzjazmem stolicy I 
..adciuna -Kie., której gusta sportowej 
nie zostały jeszcze zrównane z gusta- 
m; Rzeszy?

Ta strona zawodów będzie równic 
ciekawa, jak strona sportowa.

Str.

tak bezkonkurencyjna
wśród sprlnterek jak jeszcze nigdy. _____

A więc, na 9 .konkurenci5 powinniś- J sfcwactó 
aln wy? rad rzy L00, 200 i skok w j W 1 skoku wzwyż nie mielibyśmy 

',_ zająć trzecit rmejsce w kuli (Fla-: żadnych szans. Rozgrywka finałowa 
kiwiczowna) j nawet drugie na 4x100' 
mtr. Czy to wystarczy? Tak. Niemki!

na.
Na 100 i 200 mtr zwycięstwo Wala- 

siewiezówny nie ulega wątpliwości. O 
drugie miejsce toczyć się jednak bę­
dzie zacięta walka. Na 100 mtr Au- 
glełka Lock pobiła Holenderkę Koeru 
która z kolei w-ygrała z Niemkami.

zgarną bowiem tyle punktów, zajmu-- TRZEBA DRUKOWAĆ PROGRAMY. 
>ac częsT. trzy pierwsze miejsca, w Na ; twmdy, w których bierze u- 
poszczególnych konkurencjach, że m- dział Walasiewiczówna (lub inny ama 
ne państwa dzielić się będą resztkami, tor bicia rekordów świata), trzeba 
które pczostan? po Niemkach i Wala- drukować programy. Inaczej — fede 
siewrczównie Klasyfikacja musi więc I racja międzynarodowa nie uzna w y­
brzmieć: 1) Niemcy, 2) Walasiewiczów nikńw rekordowych. Dotyczy to —

niestety — startu Waiasiewiczówny 
w' Drohobyczu, gdzie skoczyła 605 
cm , oraz w Łodzi, gdzie przebiegła 
100 y. w 10.8 sek.

Francja —  Szw ajcaria  93:80
Mecz lekkoatletyczny Francja — 

Szwajcaria rozegrany w Bazylei w y­
grali Francuzi pewnie 93:80. Wyniki: 
100 mtr. Seeger (S) 10,7; 2) Marchand 
(S) 10.9; 3) Goldoysky; Jourdian; 200 
— Haenni (S) 21,8; 2) Stohz (F) 22;' 
3) Marchand (S) 22,2; 4) Dessus;
400 Ceriitti (F) 49 7; 2) Bertolino (F) 
49,8; 3) Meyer (S) 19.6; 800 — 1 :ve- 
qui (F) 1:55; 2) Pfanner (F) 1:56,9; 
3) Vaiilemier (S); 1.500 — Messner
(F) 4 min.; 2) Bouńaud (F): j) Min- 
der (S); 5 kim — Rochard (F) 15:02; 
?i Uuiger S) 15:19; 3) Cliatillon (F); 
110 płotki — Kunz (S) 15; 2) Brisson 
IF) 15,2; 3)' Christón (S) 15,4; 400 — 
płotKi Joye (F) 53,3; 2) Kellf .aals (S) 
53.5; w zwyż Eggenberg (S) 180;
2)Moirond (F) 180; w da1 Baudry (F) 
7tó; 2) Studer (S) 713; 3) Joanblanc 
(F) 695; tyczka Ramadier (F) 380;
2) Geisinger (S) 380; kula Nnel (F) 
14,47; 2) Braconnnt (F) 14,22; 3) Haed- 
nerl (S) 13,74; dysk Noel (F) 48,29; 
2) Winter (F) 44,81; 3) Metzger (S) 
43,10; oszczep Neuman (S) 64,60;
2) Frinot (F) 57,08; młot Nido (S) 48,73; 
2) Yogler (S) 17,77; 4X100 Szwajcaria 
41,8; 2) Francja 42,2; olimpijska Fran­
cja 3:35; 2) Szwajcaria 3:35,6.

P )  AW AN SIE
na sierżanta nasz znakomity bie­
gacz, pilot Gąssowski pozuje do 

fotograni

WIELKI CEORGES UCZY S W Ą  CÓRKĘ
g ry  w golfa, podczas urlopu, k tóry  Carpentier spędzał w Anglii

W szczytowe' formie sę nasze lekkoafletki
mfiwi A m or i Celzllr

OSTATNI TRENING SZTAFETY
na obozie w C. /. W.. F. nrzed wyprawą wiedeńską

7 Polek wśród 137 pań
Lista zgłoszeń do Wiednia

O f i c j a l n e  z g ł o s z e n i a  d o  m i s t r z o s t w  l e k k o -  j T l l l e y ,  C o n n e l ;  W ł o c h y :  P l c c n l ;  W ę g r y :  N a g y  
a t l e t y c z n y c h  E u r o p y  p a ń  o b e j m u j ą  1 3 7  z a -  , i R e g a i ;  J u g o s ł a w i a :  N e e f r o w i c ;  F r a n c j a :  V e l -  
w o d n i c z e k . z  1 6 ^  p a ń s t w .  N i e m c y  2 2  z a w ó d -  j l u ;  S z w e c j a :  A w a l l ;  Ł o t w a :  P u c e ,  L a y i c e ;
n i c z k i ,  A n g l i a  1 5 ,  W ł o c h y  i W ę g r y  p o  8 ,  P o l ­
s k a  7 ,  H o l a n d i a  i F r a n c j a  ,p o  5 ,  S z w e c j a  
i  N o r w e g i a  p o  4 ,  B e l g i a  i J u g o s ł a w i a  p o  3 ,  
E s t o n i a ,  Ł o t w a  i  S z w a j c a r i a  p o  2 ,  D a n ia  
1 F i n l a n d i a  p o  1 .

I m i e n n e  z g ł o s z e n i a  d o  p o s z c z e g ó l n y c h  k o n -  
k u r e n c y j  b r z m i ą  n a s t ę p u j ą c o  ( w  n a w i a s a c h  
p o d a j e m y  n a j l e p s z e  w y n i k i  t y c h  z a w o d n i c z e k ,  
k t ó r e  s ą  n a  l i ś c i e  1 0  n a j l e p s z y c h ) :

1 0 0  m t r :  N i e m c y :  K r a u s s  —  1 1 , 9 ,  A l b u s  —  
1 2 .  K u e h n e l  —  1 2 , 1 ;  H o l a n d i a :  K o e n  —  1 2 ;  
W ł o c h y :  T e s t o n i ,  A l f e r o ,  L u c c h m i ;  A n g H a :
L o c k  —  1 2 , 2 ,  S a u n d e r s ,  B r o w n ;  W ę g r y :  
N a g y ,  F e h e r .  B a l i a ;  J u g o s ł a w i a :  H o f f m a n ,
K r a j i n o y i c ;  N o r w e g i a :  U n d e l i ,  B r a n d v o l d ,  S ie -  
v e r t s e n ;  E s t o n i a :  P a r m s o n ,  L Ju s; B e l g i a :  v a n  
R o s s u m ;  F r a n c j a :  P e r r o t i s ;  Ł o t w a :  N i k l a s s ;
S z w e c j a :  W r e t m a n ;  P o l s k a :  W a l a s i e w i c z ó w ­
n a  —  1 1 , 8 ,  K a ł u ż o w a ,  K s i i ą i k l e w i c z ó w n a .

Razem  28.
2 0 0  m t r :  N i e m c y :  K r a u s s  —  2 4 , 7 ,  V o i g t  ~  

2 4 . 7 ,  V o i g t  —  2 4 . 8 ;  H o l a n d i a :  K p e n  —  2 4 . 6 ,  
E h r l  —  2 5 . 7 ;  W ł o c h y :  T e s t o n i ,  P e n z o ,  P i c -  
c i n i ;  A n g l i a :  S a u n d e r s  —  2 5 ,  C h a l m e r s ,
B r o w n ;  W ę g r y f  N a g y ,  B a b a l ;  J u g o s ł a w i a :  
H o f f m a n ;  N o r w e g i a :  W e n n e y o l d ;  B e l g i a :  v a n  
R o s s u m ,  P u s s e t ;  F r a n c j a :  P e r r o u ;  Ł o t w a :
N i k l a s z ;  S z w e c j a :  W r e t m a n ;  P o l s k a :  W a l a ­
s i e w i c z ó w n a  - « -  2 4 ,  G a w r o ń s k a ,  K a ł u ż o w a .  
R a z e m  2 2 .

8 0  p ł o t k i :  N i e m c y :  G e l i u s  —  U > £ >  S p i t z -
w e g  —  1 1 , 8 ,  W e s t p h a l  —  1 1 , 7 ;  H o l a n d i a :  
D o o r g g s t i t e r  B r a a k e  —  1 1 , 9 ;  W ł o c h y :  T e ­
s t o n i  — • 1 1 . 7 ,  A l f e r o ;  A n g H a :  R o b e r t s o n ,
M a t t h e w s ,  R a o y ;  W ę g r y ;  V e r t e s s y ;  F r a n c j a :  
B o i  t e l ;  D a n i a :  S c h m i d t ,  N i e l s e n ;  J u g o s ł a w i a :  
K r a j i n o y i c .  R a z e m  1 4 .

W z w y ż :  N i e m c y :  R a t  j e n  —  1 6 7 ,  h r a b .
S o l m s  1 6 0 ,  N o w a k ;  H o l a n d i a :  v a n  B a l e n  —  
1 6 0 ;  A n g l i a :  G a r d n e r  —  1 5 7 ,  C o s n e t t ;  W ę ­
g r y :  C s a k  —  1 5 6 ;  S z w a j c a r i a :  P f e n n i n g  —  
1 6 0 ;  W ł o c h y :  S p a g g i a r i ;  S z w e c j a :  F e r n s t r o e m .  
R a z e m  1 0 .

W d a ł :  N i e m c y :  P r a e t s  —  5 8 5 ,  V o s s  —  5 8 4 ,  
K o h l b a c h  —  5 7 0 ;  A n g l i a :  R a b y  —  5 6 6 ,
S c h e n k ,  C o s n e t t ;  W ł o c h y :  T e s t o n i ,  P e n z o ;
F r a n c j a :  B o i  t e l ,  R e n a u d  W ę g r y :  F e h e r  B e l ­
g i a :  v a n  R o s s u m ,  P o u s s e t ;  E s t o n i a :  P a r m ­
s o n ,  U u s ;  N o r w e g i a :  S ł v e r t s e n ;  D a n i a :
S c h m i d t ,  N i e l s e n ;  S z w e c j a :  H a n n o n ,  W r e t ­
m a n ;  P o l s k a :  W a l a s i e w i c z ó w n a  —  6 0 5 ,  S ł o m -  
c z e w s k a .  R a z e m  2 0 .

K u l a :  N i e m c y :  M a u e r m a y e r  —  1 3 . 5 7 ,
S c h r o e d e r  —  1 4 . 0 9 ,  W e s s e l  —  1 3 . 5 2 ;  F i n l a n ­
d i a :  L l p a f i t i ;  H o l a n d i a :  N i e s i n k ;  A n g l i a :  R e i d ,

P o l s k a :  F l a k o w i c z ó w n a  —  1 3 . 0 1  i C e j z i k o w a .  
R a z e m  1 6 .

D y s k :  ć i e m c y :  M a u e m a y e r  —  4 8 . 1 7 ,  M o l -  
l e n h a e u r  —  4 3 . 1 0 ,  S o m m e r  —  4 4 . 3 3 ;  H o l a n ­
d i a :  N i e s i n k  —  3 9 . 9 1 ;  A n g l i a :  C o n n e l ,  R e i d ,  
T l l l e y ;  W ę g r y :  N a d a n y ;  W ł o c h y ;  G a b r i c h ;  J u ­
g o s ł a w i a :  N e f e r o w i c ;  F r a n c j a :  B i z e t ,  V e l l u ;  
S z w e c j a :  L u n d s t r o e m ,  A v a l l ;  P o l s k a :  C e j z l -  
k o w a .  R a z e m  1 5 .

O s z c z e p :  N i e m c y :  G e l i u s  —  4 5 . 7 4 ,  P a s t o -  
o r s  —  4 4 . 8 2 ,  K r u e g e r  —  4 4 3 2 ;  S z w e c j a :  
A v a l l ;  F J n la n d a :  L i p a s t l ;  A n g l i a :  C o n n e l ,  R e i d ;  
W ł o c h y :  C a t t a n e o ;  S z w a j c a r i a :  S t i e f e l ;  B e l ­
g i a :  v a n  K a s t e r e n ;  Ł o t w a :  P u c e ,  L a v i c e ;  P o l ­
s k a :  W a l a s e w i c z ó w n a .  R a z e m  1 2 .

4 x 1 0 0 :  N i e m c y ,  W ł o c h y ,  A n g l i a ,  F r a n c j a ,  
W ę g r y ,  N o r w e g i a  1 P o l s k a .  R a z e m  7 .

W czwartek rano wyjechała kobie 
ca reprezentacja Polski na lekkoatle­
tyczne mistrzostwa Europy do Wied- 
n Przez 10 dni m obozie w 
CIWF-ie pod okiem Cejzika nasze 
panie szlifowały formę na Wiedeń. 
Poza wyznaczonymi reprezentantka­
mi były również skoszarowane „ta­
lenty" naszej lekkiej atletyki.

Tak więc zastaliśmy tam 13 pań: 
sprinterki — Walasiewiczównę, Kału- 
żową, Książkiewiczównę, Gawrońską; 
w skoku wda] — Słomczewską; plot­
karki —  Felską i Romanowską, w ku 
li — Flakowiczównę; w dysku — 
Skrzypikównę i Cejzikową. Poza tym 
na obóz dojeżdżały z Warszawy: 
Wenclówna i oszczepmczka Balcer- 
kówna.

Cejzik podzielił pracę na obozie w 
ten sposób, że treningi sprintu prowa 
dziła Walasiewiczówna, a treningi 
rzutów i skoków sam Cejz.k. Nastroi 
na obozie był dobry, panie pracowały 
z zapałem

Ostatecznie do Wiednia wyjechało 
siedem zawodniczek: Walasiewiczów 
na, Książkiewiczówna, Gawrońska, Ka 
łużowa, Flakowiczówna, Cejzikowa i 
Słomczewską. Kierowniczka drużyny 
jest nż. Helena Woynarowska, a ja­
ko delegaci PZI A wyjechali pp.: kpt. 
Theuer i mgr. Zakrzewski.

We wtorek wieczór panie nasze ba 
wiły w Cyruliku Warszawskim, a

Zadarty nosek ,
szerokie bary,

ładtts buziak.*,

Ragnhild Hveger
fenomen pływactwa światowego  

udziela wywiadu „Przeglądowi Sportowemu*1
Przed parom? dniami w Sztokhol­

mie Ragnhild Hveger ustanowiła no­
w y reikord świata przepływając 209 
mtr w fantastycznym czasie 2:21,7. Z 
wynikiem tym Hveger mogłaby popły 
nąć w sztafecie reprezentacyjnej pa­
nów każdego państwa w Europie To 
mówi najlepiej o fenomenalnym talen­
cie Dunki.

W parę godzin po ustanowieniu te­
go rekordu nasz korespondent szwedz 
ki rozmawiał z Hveger.

PUCHAR DAV1SA POZOSTAŁ W  AM ERYCE
po zwycięs im jej meczu 3 2 z Australią. Na prawo nowa gwiazda tenisa światowego Rigss,

na lewo pokonany przez niego Quist

Sztokholm, 12 sierpnia,
Szczęśliwy los zaprowadził mnie a 

k u m  do redakcji w chwili, gdy Ragn­
hild Hveger pozwalała się podziwiać 
sztabowi redakcyjnemu. Dunka jest 
ładną panienką; trochę może za sze­
roka w „barach" — nie darmo pływa 
tak dużo i tak szynko, z uroczym za­
dartym noskiem, ową cechą charakte­
rystyczną dzieci Danii. Jest bardzo 
wesoła, czy widzieliście już kiedyś 

i smutnego rekordzistę świata — cieka­
wa; i w ogóle jest świeżą, młodą pa­
nienką, której sława nie uderzyła jesz 
cze do głowy. - j

— Kiedyż przestanie pani polować 
na rekordy. Czy to ładnie zabierać1 
chieb innym pływaczkom?

Ragnhild ściaga usteczka. I mówi 
I szybko i energicznie. — Dlaczego mam I 
] przestać, będę dalej „reikondowała" i' 
i doipóki będę mogła. Inne mogą też to 

robić, dlaczego nie próbują? Jest prze- I 
; cież stjmna „mamusia" pływaczek — i 
j Braun w Holandii. Co robią jej Meis- 1 

jes i Mamsells, Nie przeszkadzam im, 
kroczyć moim1' śladami. j.

Poza tym rekordy ulegają dość n ie-1 
j oczekiwanie. Niech pan nie irzypusz- 
j cza, że skaczę sobie do wody i rnó- 
I wię: „prędko łapcie czas, bo będzie 
i rekord". Dopiero gdy płynę widzę, czy ( 

mi dobrze idzie, czy jestem w „szwun- 
i gu“ A jeśli idzie, no to naturalnie przy 
, ktadum się porządnie.
| — Czy pobije pani jeszcze wiele re - '
I kordów, Czy też przekroczyła pani już 

swe apogeum? j
■ — Mam 17 lat. Mogę chyba jeszcze 1
1 coś niecoś oczekiwać w życiu. A prze­

de wszystkim oczekuję na parę pięk­
nych rekordów Bo te czasy, które te­
raz osiągamy są, jeszcze mizerne. V/ 
leickiej atletyce ustalono granicę moż­

liwości ludzkich — 10,2 na 100 mtr.
Wpływaniu daleko nam jeszcze do tej 

granicy. Co roku pojawiać się będą 
nowe, młode sity; czasy będą coraz 
lepsze i wiele jeszcze rekordów pad­
nie, zaniim się zbliżymy do granicy 
możliwości Mam nadzieję, że w tym 
dorobku będę miata pokaźny udział.

— Powiedziała pani, że od życia o- 
czekuje przede wszystkim parę rekor 
dów Co rozumie pani pod słowem 
przede wszystkim.

— Niech pan mnie me łapie eć sło­
wa. Przede wszystkim mam 17 lat, a 
potem zacznie się moje prywatne ży­
cie. A to nie interesuje opinii sporto­
wej. i dlatego chciałabym poglądy na 
moją przyszłość traktować jako swo­
ją prywatną sprawę".

Szkoda, wielka szkoda. Jak wytłu­
maczyć młodziutkiej Dunce, że tc 
właśnie interesuje bardzo naszych 
czytelników.

Peter Brie.

dzień środowy był już dniem wol- 
njm od zaięe. Przed zamknięciem 
obozu trener Cejzik zbilansował nam 
rezultaty 10-dniowego treningu.

— Wszystkie nasze -eprezentantki. 
które wyjechały do Wiednia, cieszą 
się najlepszym zdrowiem To jest naj 
ruuośniejszy moment caiei wyprawy. 
Materiał na obozie za< lałem barazo 
obiecujący i dobry. Zorganzmwuiie 
obozu było konieczności? i dato do­
bre rezultaty.

Naszym naisilniejszym punktem b i­
dzie niewątpliwie Walasiewiczówna 
Na obozie wykazała znakomita formę. 
Co do pozostałych r aszyeh reprezen­
tantek jestem dobre.1 myśli. Kałużowa 
na 20u ir. powinna się też nieźle spi­
sać. Nie jest wykluczone, że na 100 m 
pobiegnie Gawrońska. Jest to bardzo 
obiecująca zawodniczka. Duże nadzie­
je pokładam y naszych oszczepnicz- 
kach Dóbr. formę w dyski wykazuje 
Cejzikowa która regularnie uzyskuje 
39 mtr. Liczę, że zajmie ona na pewno 
punktowane miejsce.

Flakowiczówna w kuli zrobiła ostat 
nio duże postępy. Stylowo rzuca już 
wedle nieźle. Co prawda ta konkuren 
cja jest bardzo silna, ale Polka może 
nam sprawić miłą niespodziankę. 
Słomczewską wskoku wzwyż jest do- 
brzedysnonowana i powinna skoczyć 
150 ctm. (znów nie jest zgłoszona 
Pi 'yp. Red.).

Dużo <Tez nadziei pokładam w szta­
fecie 4x100 m. Liczę, że uzyska ona 
czas 49 s„ a z tym czasem na pewno 
zajmie płatne miejsce.

Poza tym było na obozie cały sze­
reg utalentowanych zawodniczi -. Ma 
my obecnie bardzo dobre pfotkarki 
Felską i Romanowską, którr na pew­
no zejdą poniżej 12,5.

m. al.

POtE R A C Z K A
REKORDÓW

Dunka H veger mówi obok o 
sw ych ostatnich sukcesach

NAJLEPSZY MIOTACZ POMORZA
Kriiger (Pomorzanin, Toruń) uzyska ł ub niedzieli nast. wyniki 

40,07 w dysku  —  13,43 w kuli — 47,87 w oszczepie
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